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WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  Kopernika liczba 5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar,“ ajencja p. Adama, 
Rut des Sainta-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasen>tein & Vogler) nr. 10. Walfisehgocise, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenhastei 2. M. Dukes, !. Riemtrgasse 
13. Rudolf Mosae, Seilerstatte m . 2 Henryk Sckalek, 
I, Wo’lzeHe 11, Maurycy Sicm, W^llzeile 22, G. L. 
Daube Az Comp. w (frankfureie n. M.; w Y  .rszawie 
Rujchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
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Cena p rzed p ła ty  poza g ran icam i M o
n a rc h ii  A ustro -W ęgiersk ie j je s t u m ieszczo 
n a  w  n ag łó w k u  Gazety Narodowej.

Z pow odu  w ażnych  w ypadków  po li
ty cz n y c h  rozszerzyła „Gazeta Narodo
wa" -woje stosunki z głównemi ognG 
skami politycznemi. W  sku tek  tego  
o p rócz  w iadom ości, pochodzących  z u rz ę 
dow ego b ió ra  ko respondency jnego , umie
szcza najwcześniej własne telegramy 
polityczne, giełdowe i zbożowe.

Pod w zględem  fejletonów  i w iadom ości 
l iie raek o -a rty sty czn y ch  będzie  Gazeta N aro
dowa s ta ra ła  się  jak  do tąd  o dobór t ro 
sk liw y , tak  z pom iędzy  u tw o ro w  p isa rzy  
narodow ych , jako też tłu m aczeń  z p iśm ien 
n i c t w  obcych.

Lirów dnia 22. gruania.

S e j m  8 1 1 ą z k i został zam knięte
W piojekcie nstawy bndowlanuj zrobił s e j m 

c z e s k i ,  mimo oporu namisstmka i konserwaty
stów tę zmianę, że przeprowadzenie ustawy ma 
być Wydziałom powiatowym a nie władzom rzą-
(lowrm pornczone.

Wczoraj wystąpili młodoczesi w sejmie 
z wnioskiem, aby w ayśl uchwały z d. 19. « y - 
cznia zr. nad wnioskiem Trojana o rów r ,npraw- 
nienin, ponownie nalegać i wezwać rząd i Wy
dział krajowy do zastopowania się do tej ccii wały. 
W m et.w ach wniosku wykazano, ie  Bni n  urzę
dach politycznych, ani w szkole, w pocztach i te- 
legrafacL, ani w nrzędach finansowych rzeczona 
równouprawnienie w duchn owej uchwały nie zo
stało przeprowadzonem, jedynie w wyższym B a 

dzie krajowym zmiana nastąpiła, która jednakże 
nie jest dostateczną, ponieważ obrada bywa je
szcze teraz znpełnie w niemieckim językn pro
wadzona.

"Wobec poważnego położenia politycznego 
ministrowie wspólni: K a l n o k y ,  B y l a u d t  i 
K a l i a y  zastanow.li do czasu swoje wieczory r e 
cepcyjne, zapewne aby uniknąć w swoich salo
nach aysknsji. , . . , 1S) ,

S t» ra  1-Yesse daje do zroznmiema, że 12 do
15 milionów złr. dano a d m i n i s t r a c j i  wo j -  
s ko we j do dyspozycji. Ostatnia suma zdaje się 
być dokładniejszą, wszelako i to za m ała snma 
na formalną demonstrację wojenną, a tem mniej 
na przygotowania do wojny zaczepnej.

Pester Lloyd  oświadcza, że w s p ó l n a  p o 
ż y c z k a  a n s t r o - w ę g i e r s k a  w sumie 200 
milionów, o której prawiono w Berlinie, jes t we
dług ugody austro-węgierskiej możliwą, ale do
tychczas nigdy jeszcze takiej pożyczki nie uży
wano, i Węgry nigdy jej sobie nie życzą. Dalej 
oświadcza P. L I ., że z dwóch powodów nie będą 
delegacje na nadzwyczajną sesję zwołane — raz 
dlatego, że choćby rządy 20, 30 i więcej milio
nów dały administracji wojskowej do dyspozyc ji,

delegacje z pewnością krok ten dodatkowo za
twierdzą, a powtóre dlatego, że przez owo nad
zwyczajne zwełanie delegacyj jeszcze by się — 
bez potrzeby —  spotęgowało obecne naprężenie 
umysłów.

Z P o z n a n i a  donoszą: Radca rejencji i 
członek komisji kolonizacyjnej, dr. W ittenbnrg, 
miał odczyt o kolonizacji Poznańskiego. Dotych
czas 3 rzedano ostatecznie 7000 morgów a 3500 
zalecono do najbliższej sprzedaży osadnikom nie
mieckim (morg prnski tyle co pół naszego). Dr. 
W ittenbnrg stwierdził, że dotąd kolonizacja wiel
kich postępów nie nczyniła. Pielgrzym  pełpliński 
podaje z zastrzeżeniem wiadomość, iż dyrekcji 
Towarzystwa czytelni Indowych władze wytoczyły 
proces. — W niedzielę w Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich odbyło się wiele wieców, na które ln- 
dność okoliczna zgromadziła się bardzo licznie. 
Wniosek wystosowania petycji proboszczów o przy
wrócenie ich wpływu na nankę rsligii w szkołach 
wyszedł z inicjatywy arcybiskupa Dindera. — Na
uka języka polskiego w klasach przygotowawczych 
do gimnazjom, została zniesiona.

W Gnieźnie odbyły się d. 20 bm. wybory 
na posła i dwóch jego zastepeów, do sejmn pro
wincjonalnego z powiatów gnieźniehskiego i Wit
kowskiego. Większością głosów obrany został na 
posła p. dr. Chelmicki z Żydowa, a na zastępców 
pp dr. Żysńliuski z Modliszewa i Malczewski z 
Odrowąża.

N iediela  Jonesi, iż r o s y j s k i  m i n i s t e r  
o ś w i a t y  w odpowiedzi na liczne petycje mie
szkańców miast wyjaśnił, że wydając niedawne 
rozporządzenia g i m n a z j a l n e ,  nie miał na celn 
kastowego pooziału ludności, lecz że pragnął pod
wyższyć tylko poziom umysłowy i moraluy uczą
cej się młodzieży. Ztąd tez znany otólnik nie wy
łącza bynajmniej dopuszczenia do gimnazjów dzie
ci włościan i mieszczan, o ile ich stosnnki rodzinne 
dadzą odpowiednią gwarancję co do postępów nczu a 
w nauce i jego zachowania się moralnego.

Zapewniają, że ks. 6  i s m a r k  przyszedł 
znpełnie do zdrowia i zamierza z początkiem 
przyszłego roku powiódć do swych czynności urzę
dowych w pełnym zakresie.

Z Petersbuiga piszą do Koln. Z tg . : „W ko
łach, nie mających wprawdzie bliskich z dworem 
stosunków, lecz komunikujących się z osobisto
ściami z otoczenia cara, obiega nowa legenda o 
rozmowie c a r a  z B i s m a r k i e m  i dają jej 
wiarę. Wedle tej legendy rozpoczęła się rozmowa 
zwykłemi frazesami salonowomi, przyczem B.smark 
zafiwaiał, ie  car zimniejszym jest dla niego ani
żeli przy dawniejszych spotkaniach. Ostatecznie 
przeszła rozmowa na politykę i car przytoczył ks. 
Bismarkowi kilka dowodów jego nieprzyjaznego 
dla Kosji stanowiska. Bismark nie mógł przypusz
czać, aby one były zuane carowi, i dlatego oświad
czył, ie  sa sfałszowane. Zaraz też kazał ogłosić 
w Kiiluische Ztg. zuane rewelacje, w nadziei, że 
car tem się uspokoi i dalej rzeczy poszukiwać nie 
będzie. Tymczasem w Petersburga mają dowody 
na to, że najważniejsze z owych dokumentów nie 
są sfałszowane. Nikt tn w nrzędowych sferach nie 
wierzy w takie widoczne przekręcanie faktów, ale 
w pomienionych kołach, do których należą taki e 
wydawcy dzienników rosyjskich, dają tej legendzie 
zupełną wiarę*.

Wyjaśnienia, jakich ma ambasador S c h w e i- 
n i t z udzielić w Petersburgu, odnoszą się nie- 
tylko do sprawy bułgarskiej, ale także do kwestji 
zbrojenia się Anstrji i Rosji i do podrobionych 
dokumentów.

Z Berlina donoszą pod d. 20. bm.: Wczoraj 
odbył się obchód wilijny u huzarów gwardyjskich, 
na którym ks. W i l h e l m  jako ich komendant, 
między innenii w przemowie uwojej oświadczył: 
„Od kilku la t czasy się zmieniły, i wielce spo
ważniały Przyszłość jest może niepewna . K sią
żę wspomniał o słabości swego ojca i zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza.

W f r a n c u s k i e j  Izbie posłów utworzyła 
się nowa frakcja „ g r n p a  s o c j a l i s t y c z n a * ,

która liczy 19 członków, a między umi skrajnych 
zwolenników rewolucji jak Basly, Camelinat, Lai- 
faut, Milleraud, Susini i Hngnes. Grupa ta zbli
żona jest w poglądach do niemieckich socjalistów, a 
ułożyła sobie program, w którym główno pnnkta 
stanowi : autonomia gmin, międzynarodowy zw.ą- 
zek Indów, zastąpienie stałego wojska milicją o- 
bywatelską, zniesienie kary śmierci, znpelna eman
cypacja kobiet, zupełna równość wobec prawa 
dzieci z prawego jak i nieprawego łoża, znpełny 
rozdział kościoła od państwa, upaństwowienie wła
sności, zniesienie podatków pośrednich i zaprowa
dzenie progressywnego podarku dochodowego, re
formy w zakresie szkolnictwa i dobroczynności 
publicznej. Nowa frakcja liocy na znaczny sukurs 
z innych stronictw.

D. 5. stycznia nastąpi uowy wybór 82 sena
torów. Zapewniają, że rozwiązanie Izby posłów jest 
niezawodnem, z powodu bezwładności umiarkowa
nej lewicy wobec chaotycznych prądów prze
wrotowych.

Ma być zupolną prawną, iż C a r n o t  •- 
świadczył, ie  Francja musi w obeeuem przesilo- 
nin zupełną zachować restrykcję; Francja nie 
wmiesza się do sporn między R o s j ą  i A n s t r j ą ,  
na którego zagodzenie zresztą można liczyć z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem. W duchn też pokojo
wym Carnot, z pominięciem ministra spraw zagr., 
przesiał instrukcje ambasadorowi francuskiemu 
w Berlinie.

Liberalna p r a s a  a n g i e l s k a  nsilnie sta
ra się czytelnikom wyperswadować wszelkie oba
wy wojny. Po stronie Rosji staje otwarcie jedyna 
Pall-M ail- Gazette, która nawet półurzędowe ennn- 
cjacje rosyjskie stara się według sił usprawie
dliwić.

P i s m a  r z y m s k i e  śledzą wszystkie woj
skowe zachody Rosji z niezmierną uwagą i ogła
szają eodzień wiele inieresnjących ogół szczegó
łów. Wedłng nieb, Rosja postawiła dotychczas na 
wojennej stopie 4 korpusy piechoty.

Rząd włoski, według depeszy rzymskiej, za
bronił obchodn poświęconego pamięci O b e r d a n -  
k a. Rząd wydał rozporządzenie, ażeby władze po
licyjna starały się odwieść stowarzyszenia rady
kalne od myśli obchodn, a w razie oporn, ażeby 
użyły siły przeciw autorom demonstracji. W Rzy
mie i Medjolanie skończyło się usiłowanie rozrzu
cenia proklamacyj, zapraszających do obchodu, 
aresztowaniem głównych uczestnik ów demonstracyj.

Z Rzymu otrzymuje Pol. Corr. ciekawe do
niesienie o j u b i l e u s z u  p a p i e s k i m .  Im bli
żej do święta 50-letjnie^o ^ b ilęu szu  kapłaństwa 
Ojca św., tem więcej urnyBły w Rzymie nabie
rają nastroju uroczystego. W spaniały blask, z ja 
kim obchodzony będzie ten wypadek, rozrzuca 
swe promienie w koło i wszystkie sfery wieczne
go miasta śledzą z najżywszjm  zajęciem czynio
ne przygotowania. Już przybyli do Rzymu przed
stawiciele dwóch wielkich monarchów europej
skich: ks. Norfolk w imienin angielskiego dworu 
i ks. Franciszek L ichtenstein w imieniu dworu 
wiedeńskiego. Cesarz Franciszek Józef posyła w 
darze Ojcu św. złoty krucyfiks wysadzany dro- 
giemi kamieniami wielkiej ceny i wysokiej ar
tystycznej roboty; cesarzowa Elżbieta wspaniałą 
koronkową albę; arcyksiążęta kosztowny relikwiarz. 
Cesarz W ilhelm wyszle do Rzymu członka Izby 
panów, hr. Bruehla. Królowę rejentkę hiszpań
ską K rystynę przedstawiać będzie margrabia de 
la Veg» de Armijo. Król Jerzy grecki za pośre
dnictwem łacińskiego arcybiskupa w Atenach 
msgr. Marango przyszłe kosztowny dar i własno
ręczne pismo. Sułtan złoży życzenia i dary za 
pośrednictwem kat. armeńskiego p&trjarchy ca
rogrodzkiego msgr. Azarjana.

Jak się zdaje, braknie tylko w tej uroi zy- 
stości przedstawicieli urzędowych dwóch państw, 
F rancji i Portugalii. Także zdaje się, że dwór 
rosyjski nie weźmie żadnego udziału w powsze
chnych objawach hołdu. Takie zachowanie się 
dworu petersburskiego tem bardziej zadziwia w 
Rzymie, że nawet mocarze i państwa niechrześ- 
ciańskie, j ik snłtan, cesarz japoński, cesarz chiń
ski nie uchylili się od złożenia objawów czci

naczelnikowi kościoła katolickiego. Cesarz japoń
ski wysyła specjalnego posła ii o Rzymu. W e
dług doniesień dzienników rzymskich, rząd ro 
syjski postanowił się wstrzymać od ndzialu w ju
bileuszu, aby módz tem samem wzbronić swym 
katolickim poddanym wszelkich obchodów z po
wodu papieskiego jubileuszu — a jenerał-guber- 
nator warszawski Hnrko zabronił jnż katolikom 
w Królestwie Polskiem wysyłania darów i adre
sów do Ojca św. Takie postępowanie rządu i 
dworu rosyjskiego tem bardziej rażące w kołach 
watykańskich wywiera wrażenie, że Leon X III. 
wysłał był na koronację Aleksandra III. do 
Moskwy swego przedstawiceila w osobie nun
cjusza w Lizbonie, msgr. Yanutellego.

Skupczyna s e r b s k a ,  mimo oporn, coraz 
rzedniejących zresztą, rusofilów, którzy wskazy
wali, że niema rządn legalnego w Bułgarji, nchwa
liła konwencje kolejową z B n ł g a r j ą ,  za którą 
gorąco przemawiał Risticz.

Nie wiedzie s i ę r n s o f i l o m  r u m u ń s k i m .  
P. Jonesko chc>ał w Izbie posłów wywołać roz
prawę ua.l położeniem zewuetrzuom zwłaszcza co 
do Bułgarji, ale minister Pberekydes dat odpo
wiedź nieokreślona i na tem sie bkończyło. Ani 
p. Grzegorz Stourdza, ani rosyjski posoł Chitrowo 
z swoimi ajentami nie zdołają wywołać jakmg ś 
snkeesu dla polityki rnsofiłskiej. Nawet dzienniki, 
utrzymywane przez p. Chitrowa, nie śmią szczuć 
przeciw Anstrji, i zalecają rządowi trzymać się 
trzeźwej polityki interesów

jnat p i* a  w  a  b u ł g a r s k a .
jakby  na dane hasło, pisma berlińskie za 

częły domagać się u s u n i ę c i a  ks.  F e r d y n a n 
da. Pierwsza wystąpiła Nazional Ztg. z d. 20. 
bm. „Konstatujemy, że prawdopodobnie ks. Fer
dynand Kobnrski pierwszy padnie ofiarą burzy. 
Bądź cobądź, byłoby do życzenia, aby magnaci 
węgierscy, przez których, w związku z jakąś je 
szcze nie całkiem wyjaśnioną kabałą, świat h i- 
storją koburską został obdarzony, tego swego mi
zernego pupila wycofali. O ile by to ulżyło obe
cnej sytuacji ogólnej, trudno powiedzieć, ale za
wsze skończyłby się ten stan rzeczy, w którym 
ks. Ferdynand ma sobie za bagatelę, że mocar
stwa nie aprobowały jego elekcji*.

Telegrafują z W iednia pod dniem wczoraj
szym : „Słychać, że z Berlina m ają w jak n»j- 
k rótszjm  czasie wyjść do mocarstw nowe propo
zycje, mające na c e lu .ę Z a ła tw ie n ie  s p r a w y  
b o ł g e r s k i e j Gabinet, niemiecki zamierza 
wezwać mocarstwa do przedsięwzięcia zbiorowego 
krokn, któryby zniewolił ks. Ferdynanda do opu
szczenia tronu bułgarskiego. Pod nadzorem mo
carstw traktatowych ma być ustanowioną w Sofii 
rejencja, sprawująca rządy tymczasowo. Głównem 
jej zadaniem będzie przeprowadzenie „prawowi- 
tych“ wyborów do wielkiego sobrania i wybór 
nowego księcia. Mocarstwa traktatowe przedsta
wią sobraniu po poprzedniem porozumieniu się 
pomiędzy sobą trzech kandydatów na tron buł
garski, między którymi sobranie zrobi wybór. 
W razie czynnego oporn ze strony zwolenników 
ks. Ferdynanda ma nastąpić mieszana okupacja 
wojskowa Bułgarji, zaś Turcy zajęliby wschodnią 
Rumelię, aż do przywrócenia tamże porządku 
w myśl traktatu berlińskiego."

Wyczekiwania.
W decydujących kołach wiedeńskich nie po

rzucono jeszcze ostatecznej nadziei, że Rosja nie 
poprzestanie na prowokujących artykułach swych 
półnrzędowych organów, lecz da w drodze dyplo
matycznej zadawalniającą rękojmię, iż nie myśli 
o wojnie i wstrzyma groźuą dyslokację swych 
wojsk.

Z Wiednia nadchodzi po raz drngi wiado
mość, że jest tam jeszcze ciągle rozważaną ewen- 
tnalność wysłania do Petersburga arcyks Karola 
Ludwika, żeby carowi oczy otworzył,, Utrzymują.

żo szczególnie ks. Bismark pragnie usilnie tego 
kroku. Wysłanie arcyksięcia ma jednakże napo
tykać z tego względu na trndności, że nie ma 
pewności z góry. czy krokiem tym, tak d nioslym, 
osiągniętoby pożądany skutek.

Z wiedeńskiej ambasady rosyjskiej przenika 
do publiczności nastęoująca informacja: Mocar
stwa należące do potrójnego aliansu sformułowały 
pozytyv n« propozycje względem załatwienia spra
wy bułgarskiej. Schweinitz zawiózł te propozycje 
do Petersburga, a włoski ambasador Marocbetti, 
który je it gratissim a persona  n cara, będzie pro
pozycje te nsilnie popierał.

Tem iEOtvwują wyczekiwanie, iż na punkcie 
sprawy bułgarskiej może nastąpić porozumienie, 
i wojna da się jeszcze zazegnać.

Na razie postanowiono nie odpierać zarzu
tów- prowokacyjnego zbrojenia się Niemiec i An- 
strji, które uczynił Russki Inw alid. Pester Lloyd  
pisze, iż wbrew temu. co zapow.adano, ani urzę- 
downie, ani półnrzędownie nie będzie dana ze 
strony Anstrji odpowiedź na artykuł Inw alida. 
Budap. Corresp to samo potwierdza i mówi. iż 
fakt, że minister wojny nie nżył był w całości 
przezuaczonych mn na wDguę kredytów, jnż do
wodzi, ie  zbyteeznem byłoby zbijać mylne twier
dzenia Inw alida o zaczepnych zbrojeniach Anstro- 
Węgier.

* *©
W Berlinie zapatrują się znacznie groźniej na 

sytację. Zwracaja nawet nwngę na fakt, ie prasa 
rosyjska wzywa formalnie Francję do zbrojeń na 
granicy wschodniej.

Oficjalne Beri. Polit. Nachr. zwróciły po
wszechna uwagę następującym artyku łem : „Po
między Wiedniem a Petersburgiem odoywa się 
tak wymowna publicystyczna wymiana zdań, jaka 
się może odbywać tylko wobec sytuacji, noszącej 
w sobie zaród poważniejszych konfliktów. Chociaż 
jednak nadzieja pogodzenia sprzecznych zapatry
wań nad Dnnajem i nad Newą nie zmalała do 
tego stopnia, aby przyjaciel pokoju musiał jnż 
chwytać za broń, to jednak musimy wyznać, że 
w wojnie wszystko jest niepewnem prócz zanf&nia 
we własną silą. I chociaż Niemcy po obecnie za
mierzonym wzmocnieniu swej sity obronnej Btaną 
się strasniejszym nieprzyjacielem, a jako sojusz
nicy tem więcuj pożądanym, to jednak utrzyma
nie poKojn nie od nich będzie zależeć, chociaż 
mogą sobie wystawić świadectwo z czystem sn- 
mleniein, iż nie zaniedbały uiczego, co burzę wo
jenną nciszyćby mogło. Nie da się bowiem za
przeczyć, że chmury, zawisie na politycznym wi
dnokręgu Wschodu, dotąt się me rozwiały. Po
między Austrją a Rosją powstały różnice takie 
tap&tiywań, które tkwią za głęboko, by je kiika 
artykułów dziennikarskich załagodzić mogło. P u 
blicyści wiedeńscy nie szczędzili trudu, by to, co 
wystosowywali pod adresem Rosji, przybrać w sza
tę najmożliwszegu umiarkowania i nie chcą teraz 
wierzyć w niepowodzenia swoich ns.łowań, chociaż 
ono jawnie i niedwuznacznie sie przebija z odpo
wiedzi dzienników petarbnrskicb. Walka prasy 
wiedeńskiej z petersburską — wobec wybitnego 
znaczenia stosunku Anstrji do Rosji dla Dokoju 
w Europie — oddziaływa na Niemcy w sposób 
przjkry, gdyż zmnsza je do przewidywania, że 
Anstrja będzie zniewoloną wkrótce poczynić sta
nowcze sroki w celn ntrzymania wstrząśnionej 
przez rosyjskie gromadzenie wojsk — równowagi 
wiijskowej. Co się tyczy Niemiec, to kierowuictwo 
polityki i armii ich nie da się zaskoczyć żadną 
niespodzianką.*

W słowach tvch cznć proch. Mimo to pół- 
nrzędowy Fremdenblatt uważał za stosuwne słowa 
te powtórzyć, a wrażliwa giełda wiedeńska jęknę
ła  znown i okazała tendencję ku zniżce.

Post oceniając siły wojskowe wykazHje, że 
z trzech mocarstw w prowincjach nadgranicznych, 
Niemcy mają w trzech nadgranicznych okręgach 
wojskowych, w Prusiech, Poznańskiem i na Szlą- 
zkn razem 5 ' / 2 korpnsów; Rosja zaś w okręgach: 
wileńskim, warszawskim i kijowskim 8*/j korpn- 
su. Tenże dziennik robi uwagę, że dziennikarstwo 
rosyjskie znown teraz na przemiany przemawia o 
wiele ostrzej przeciw Niemcom, niż przeciw Anstro- 
Węgrom. Dzienniki rosyjskie me zaprzeczają by-
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(Ciąg dalszy.)
Wprawdzie przy pierwBzem śledztwie ła 

dnych oznak gwałtu nie dowiedziono; ten kiep 
może i nie popełnił zabójstwa, ale prr-y więcej 
•komplikowanych pj Łaniach tak się ilą ta ł ze stra
chu czy glnpoty, że prawie sam siebie oskarżał; 
oszczędza go nie miałem najmniejszej ochc y: o- 
garneła mie jakaś oschła... sprawiedliwość; zeszty
wniałem w modnym garniturze, jak gdybym od 
stóp do głowy ooziany był w uniform minister
stwa sprawiedliwości. Szala oskarżenia aż nadto 
była przeładowaną dla potępiającego wyrokn : ja 
ze swój strony dorzuciłem kilka bardzo zręcznych 
pytań, które postanowiłem zanotować «obie dla 
użytku w dalszej karjerZo. Po ekończonom hada- 
nin Grzywak jakby przyrósł do miejsca: cznł em, 
io  wpatrzył się we mnie, podczas gdy boz żadnej 
potrzeby piaałom coś niby zawięcie. Odprowadzo
no go nakonioc; przy drzw.ach zar-amotał się, 
burknął coś grnbjańsko. Podniosłem głowę.

— Popamiętasz ty mnie złodzieju! — ryknął 
oparty o drzwi plecami’ i ogromną swą pięścią po
groził, splunąwszy z hazardem w moją sunnę. 
Znikł za drzwiami, wypchnięty przez żołnierzy. 
A ja, chociaż ujrzawszy pięść jego natychmiast 
•pntciiem oczy, po zniknięcm długo jeszcze wi
działem rozjuszoną twarz, olbrzymią rękę z na- 
brzmiałemi żjłam i, wzrok dziki. W uszach dłngo 
brzęczał mi ryk groźny, w którym jnż ani śladn 
trwogi i pokory dosłyszeć nie mogłem. Spogląda
łem  na drzwi osłupiały, jak gdyby w istocie po
tężna pięść ogłnszyła mię na chwilę. A więc o- 
eknął się nareszcie. Dreszcz jakiś nieznany prze

biegał m plecy na samą myśl o tej dzikiej samo
dzielności. W każdym razie dobrze się stało, że 
się doatał do żelaznej klatki tymczasem... Lżej się 
zrobiło na myśl, że już go więcej nie njrze

Odwaga moja skurczyła się do reszty, gdy 
nazajntrz, kn ogólnemu popłochowi całego mia
steczka. oznajmiono, że Grtywak zemkuąl z wie
zienia. Dla mnie zaczęły się dnie tajemnej trwogi 
i żaln. Dziś, gdy to Bobie przypomnę, pnsty śmiech 
mię b ierze ; rzucałem się jak kot zaczadzony, na 
każdym krokn oczekiwałem śmierci, a chociaż 
pozornie należało zachowa' spokój, w duszy wszyst
kie uczucia zdrętwiały wobec instynktn zacho
wawczego. W dodatkn mieszkanie moje jakby 
dla zbójów sie nadawało. Domek jakiś lichy, par
terowy, na ustroniu, który dokoła obejść było 
można: bez bramy, bez ogiodzenia, dzikiem wi
nem obrosły, latarenka istna z okiennicami bez 
zawiasów. W dzień jeszcze pół biedy; przy pracy, 
w towarzystwie, zapominałem o strachn ; wieczo
rem dostawałem gorączki. W iatr świstał przez 
szpary w oknach, po izbie rozlegał sie szmer głu
chy ; siedząc w najbezpieczniejszym kącie, sły- 
słaszałem wyraźnie jak ktoś skradał się do okna, 
cichutko okiennicy dotykał; jednocześnie ja jesz
cze ostrożniej brałem rewolwer z biurka, wpatrzo
ny w okno, tłumiłem oddech; gdyby wówczas 
wiatr trochę silniej okiennicę poruszył, strzeliłbym 
niechybnie. Na szczęście haczki przytrzymywały 
dość silnie, nie przyszło tedy do walki z naturą. 
Byłem pewny, że stoi za oknem i spogląda na 
mnie przez szczelinę, a ja, zaczytany Diby, coraz 
mocniej rewolwer w dłoni ściskałem. Kroki odda
lały się w kierunku drngiego okna; od natężenia 
słuchu w głowie szumiało, ogarniała gorączkowa 
niecierpliwość : nieraz chciałem się zerwać z miej
sca, wybiedz na dwór i strzelić na chybił-trafił 
w przestrzeń ciem ną; bałem się, żeby mię nie 
wzięto za wariata, zostawałem na krześle rozdra
żniony jak historyczka. Prawdziwa męczarnia za
czynała się w nocy : strach przechodził w manie

dziecinną. Jnż nie za oknem, lecz ciche, jakby 
kocie kroki słyszałem koło drzwi, to koło binrka, 
stopniowo przy samem łóżkn. Nigdy podczas naj
cięższej gorączki nie zmarnowałem tyle potn, jak 
w owe noce pamiętne. Sen uspakajał mnie w koń
cu ; bndziłem się nieraz z nożem na gardle, w 
płomieniach, albo uciekający w nocnym stroju 
przez tłumnie zaludnione nlice. Grzywak tymcza
sem jak w wodę wpadł. Przez cifckawość pytsłem 
tego i owego, czy nie wpadli na ślad zbiega. Ka
żdy tylko ramionami ruszał i ucieka ł: trndno 
sznkać wiatrn w poln. Nie domyślali się, że ten 
wiatr o mało dnszy mojej me rozwiał. Na szczę
ście kolega wrócił z urlopu ; złożyłem urzędowa
nie, przekonany, że gdzieś na świecie mam za
ciętego wroga, który wiecznie czyhać będzie na 
moje życie, a w końcu, kto wie !... Myśl ta  d rę
czyła mię dłngo i prawie nigdy nie opnBzezała 
w zupełności.

Cały dzień czekałem przy chacie w głuchej 
paszczy na leśnika, który miał mii* jak kontra
bandę w bezpieczne miejsce dostawić- Drogi w le- 
sie nie znałem, a gdybym i znał nawet, nie po
szedłbym po ścieżsach, któremi zwykli lndźie 
chodzą. O leśniku słyszałem , ie  jest człek bardzo 
uczciwy, spokojny, od dziesięciu łat służy na je- 
dnem miejscu, każdą ściożmkę zi_a jak swoje 
pałce. Tak mi o nim opowiadał nadleśny, który, 
chociaż zwierzchnik, Padalca wysoko cenił, a na 
dowód swej przyj-źni przysłał mn przezemnie na
poczęty funt tai-aki, mającej słnżyć oarazem jako 
rekomendacja, polecająca mię opiece i staraniom 
Padalca. Chata jego stała na polance wśród lesz
czyny i sosen, podesłanych nnszystym mchem zie
lonym. Było to pod koniec la ta ; na polach zczer- 
niałe rżysko, zeschłe miedze, dzikie grusze, po- 
krrte zżółkłym liściem, wyglądały smutnie, a 
chociaż słońce grzało jeszcze, przy laua wietrzykn 
chłód przejmował. Tn zieleuiło się wszystko jak 
na wiosnę. Polanka, wykoszona starannie, porosła

równiutką aksamitną traw ą; przy chacie na kilku 
grzędach słały sie szerokie liście buraków, rzepy; 
chyba tylko dwa Btogi siana stojące obok siebie, 
o jesieni przypominały. Cisza głneha taka, że kie
dym po odprawieniu przewodnika sam został 
przed chatą, oglądałem się przez chwilę jak  odu
rzony. Sosny, młoda jedlina oddzielały kąt ten 
od całego świata, powietrze nawet zastygło na tej 
małej przestrzeni, w górze tylko po nad wierz
chołkami drzew białe obłoczki przesuwały się je 
den za drngim, a z głębi lasu płynęła woń odu
rzająca, od której rozhukane jakieś życie budziło 
się w piersiach. Drzwi ohaty kołkiem -zatknięte, 
p-a nawet nie było. Żeby nie warzywo na grzę
dach i nie te stogi nłożone starannie, chata wy
glądałaby jak dawno onnszczona pustelnia; strze
cha grabo mchein porosła, dokoła nawet, ścieżek 
nie było. Padalec zył samotnie, a może nawet 
rzadko do chaty zaglądał. Na kamienin przy pro
gu trochę ziarna i okrnszyn ehleba spostrzegłem, 
przy Btndni niziutkiej stała mokra jeszcze dr»- 
wniana konewka: był tedy w chacie dzisiaj, ale 
czy wróci na noc ? Słońce schyliło się już trochę, 
do wieczora niedaleko. Przed północą mnriałom 
być na drugiej stro iie  rzeki, wiorst pięć, sześć 
może zostawało do przejścia. Jeżeli się spóźni, 
bedziemy podróżować w nocy przez las głnehy. 
W prawdzie Padalec był bardzo uczciwym czło
wiekiem, ale z najuczciwszym nawet wolałbym 
w dzień wędrować.

Oczekując drzemałem ped stogiem; szum 
głnehy, Biczebiot tysiącznych głosów rozlegał sie 
w koło mnie. Kiedy otwierałem oczy, wszystko 
cichło jak w zaczarowanej bajce; drzemałem tedy 
dulej marząc, że jakaś leśna bogini w tak ory
ginalny eposób do snn mnie kołysze. Kiedy się 
przebudziłem, słońce już zaszło, z lasn powiało 
wieczornym chłodem, wierzchołki sosen przybrały 
prawie czaruą barwę. Przy drugim stogu, plecami 
odwrócony do mnie, siedział dziad w siermiędze, 
z dnbeltówką na ram ienia; rudo włosy, zbite

w kołtnny, zwiewały się z pod czapki na koł
nierz i na uszy. Nogę w łapciu wyciągnął na tra 
wę, pochylony, okręcał ją sznurem do kolana; 
piay nim pies czarny wyciągnął się na sianie, 
głowę odrzucił i poruszał zwolna ogonem; obaj 
m niieli mię spostrzedz, zachowali się jednak spo
kojnie, jak na gespodarzy domn erzystało. Twa
rzy I adalca aie dostrzegłem odrazn. dopiero kiedy 
stanąłem przed nim, podniósł na mnie oczy; stra
szny dziad, obrosły rndą t rodą od połowy policz
ków. Patrzyliśmy na siebie; on ręce opuścił, usta 
otworzył nieco, ja  odstąpiłem parę kroków. Stary 
reumatyzm, który przez dziesięć la t chodził mi 
po kościach, odezwał się nagle we wszystkich sta
wach. Grzywak! tak to był on, ogorzały strasznie, 
obrosły, większy i jeszcze bardziej zgarbfały, ale 
on san  ! Takie pięście kosmate, takie dzikie oczy, 
przysłonięte najeżouemi brwiami, on tylko jeden 
posiadał z moich znajomych!... Pedałem mn fnut 
tabak i; nadrabiając rezonem, postanowiłem nie 
wyrywać się pierwszy z dawną znajomością. Z oczn 
wyczytać chciałem, czy mie poznał? Ale on nio 
patrzył na mnie wcale; uoge obwiązał, tabakę za 
nazuchę schował, o-iarty rękami na sianie głowę 
odwrócił na bok, w las patrzył, nie słnehał może. 
Widziałem tyłko jak brwi ściągał, wargi nadym jł, 
a, kiedy na zapytanie m oje: czy zaraz możemy 
iść w drogę, zerknął na mnie z nkosa, zamilkłem, 
do dalszych pytań nie miałem ochoty. Przysiadł
szy na ptocie, zacząłem kręcić papierosa, ostat
niego w życin, tak mi się wówczas zdawało. 
Wstyd wyznać, ale drżałem zlekka! To nagłe 
suotkanie wykoleiło mię z rozwagi i spekojn. 
Djabli mię nie wezmą, myślałem, a jednocześnie 
czeLałem fcylk®, kiedy Grzywak powstanie i wy
rżnie mię sękatym kijem po głowie. On siedział 
nieruchomy. Przecież nie radość go tak usposobiła. 
Raptem gwizdnął przeciągle. Echo świst ten po
niosło po lesie, gałezio młodej jedliny zaBznmiały 
zeieba.

(Dok. nu t.)
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najmniej, że uzbrojenie się odbywa; przeciwnie 
podnoszą je z formalną demouitracją.

Pomimo pojawiających się tn i ówdzie zape
wnień, że ruch wojsk rosyjskich kn południowi i 
zachodowi został wstrzymany, doaoszą przecież o 
ciągłych przemarszach, szczególniej kn granicy 
Niemiec i zachodniej Galicji. Neue freie Presse 
umieszcza następujący telegram z Brodów : .Jako 
naoczny świadek mogę wam donieść, że pas gra
niczny między Dubnem a Radziwiłłów m wcale 
nie ma fizjonomii wojennej i garnizony w tym 
pasie wcale nie zostały wzmocnione. Dwa szwa
drony dragonów, które przybyły do Radziwiłłowa, 
były tam już przed manewrami jesiennemi. Du- 
bno, Łuck i Równo mają tylko zwykłe załogi. 
Przeciwnie, wielka liczba wojsk przesuwa się z 
Rosji południowo-wschodniej przez Zdołbunowo, 
Kowel i Brześć do Polski. Są to przeważnie doń
scy kozacy i jeźdźcy kaukascy; jeden z tych od
działów pozostał też w Brześciu dla wzmocnienia 
tamtejszej załogi.

,W  Dubuie na dworca kolejowym urządzono 
wielkie składy owsa skarbowego i pobudowano 
rampy, na których pod kocami zapuszczonemi 
dziegciem leżą znaczne kupy owsa. W Rosji roz
szerzone są słuchy o ogromnych przygotowaniach 
z naszej strony. Rosjanie są tego zdania, że u nas 
każdy kącik obsadzouy jest wojskiem, co jest 
oczywiście przesadnem."

Polit. Corresp. donosi w liście z Petersbur
ga, że artykuł Inw alida  podniósł poczucie siły w 
ludności rosyjskiej i wywołał radośne usposobie
nie. Korespondent zapewnia, że ustęp, iż Rosja 
gotowa jest stanąć do walki z całą ligą pokojową, 
miał być napisany na rozkaz samego cara.

Ńow. Wremia nie przest&js udowadniać, że 
Niemcy pchają Austrję do wojny. .Niemcy — pi
sze ten organ — chełpią sie z tego, że Anstrji 
otworzyły oczy, jakby attache wojszowy anstrjacki 
na to tylko bawił w Rosji, aby tu kuracji klim a
tycznej używać. Przypatruje on się też, o ile wie
my, wszystkieunn dokładnie. Zamiast pomnożenia 
uzbrojeń, powinniby Niemcy raczej zaniechani# do
radzać ich Austrji, gdyby im chodziło o uni
knięcie konfliktu, który skutkiem zbrojeń łatwo 
nastapić może. Jnż samo odbywanie się narad woj
skowych w Wiednia możnaby, ściśle rzeczy bio
rąc, poczytać za nieumotywowaną prowokację. J e 
śli w Wiedniu i w Berlinie życzą sobie rzeczywi
ście pokoju, możnaby i teraz jeszcze mimo tego 
wszystkiego uniknąć scysji, lecz dopóki Rosja nie 
zua właściwych celów ligi pokojowej, musi się przy
gotowywać na wszelkie możliwe wypadki."

Swiet zaznaczywszy także, iż półurzędowa 
prasa wiedeńska ulega podżeganiom l Berlina, 
zwraca się przeciw zapowiedzi Irem denblattu , że 
w razie dalszych wzmocnień wojska rosyjskiego 
na granicy będzie Anstrja zmnszona przywrócić 
naruszoną równowagę, i tak p isze:

.Pogróżka to śmieszna i niedorzeczna. Dla 
wszyatkieh ludzi bezstronnych jest rzeczą jasną, 
łe  nie Rosja, ale nasi sąsiedzi Niemcy i z ich 
porady Austrja, jnż oddawna naruszyli równo
wagę i to bynajmniej nie na korzyść. Odpowie
dzialność za pogłoski o wojnie spada więc 
całkowicie nie na nasze, zupełnie zresztą nie
dobrowolne, środki obronne, ale raczej na jawnie 
zaczepne zarządzenia strategiczne naszych sąsia
dów. Związek krwi, istniejący między nami a Sło
wianami austrjaekimi, gpewodnje to, źe w razie 
wojny, w wojskach rosyjskich i anstrjackicb będą 
się bili zarówno, przeważnie Słowianie a wojna ta 
będzie poniekąd przypominała wojnę serbsko-bnł- 
garską.

.Jeżeli staroczeska prasa wypowiada swoje 
przywiązanie do domn Habsburskiego i przestrze
ga społeeze istwo ruBkie od illuzji, to przedewszy- 
Btkiem czyni to dlatego, aby oddalić wszelką 
myśl o wojnie, powtóre staroczesi nie stanowią 
jeszcze bynajmniej narodu czeskiego. Jest rzeczą 
naturalną, że wojny z nami pragna tylko Węgrzy, 
me megący nam zapomnieć błędu, jaki popełniliś
my w r. 1848, oraz Niemcy anstrjacey, będący 
tylko echem tego, co myślą i czego pragną w ich 
wspólnym wielkim Vaterlandzie.

.W szelako jesteśmy głęboko przekonani, że 
pomimo wszelkich podżegań pokój nie będzie na
ruszony, choć „liga pokoju* naruszyć go pragnie. 
W razie jednak przesiwnym, sisiedzi nasi powin- 
niby wiedzieć, że Rosja nie lęka się żadnych wro
gów i potrafi się bronić przeciw wszelkim koali- 
cjsm. Powinniby wiedzieć i o tem, że choć w Ro
sji uczncie narodowe zawsze było silnem, to teraz 
w razie najmniejszego niebezpieczeństwa wybuchnie 
z niebywałą siłą.*

Z takiego tonu pism rosyjskich trudno wno
sić, ażeby Rosja skłonna była do pokornego uspra
wiedliwienia się z swych zarządzeń wojskowych, i 
aby wyczekiwania przydały się na co.

A d r e s  do Papieża.
Z powodu przypadającego w dniu jutrzejszym 

pięćdziesięcioletniego jubileuszu kapłańskiego Ojca 
św., zostanie od episkopatu trzech obrządków Ga
licji, oraz od wiernsj polskiej i ruskiej narodo
wości, przesłanym Leonowi X III. adres następu
jącej tre śc i:

Ojcze Święty!
Wśród licznej rzeczy katolickich narodów, 

które w tym rokn kapłańskiego jubileuszu Twego 
z wiarą, pobożnością i miłością cisną się do stóp 
Twoich, by Ci powinszować tej wielkiej łaski Bo
żej i błogosławieństwa Twego dla siebie uprosić, 
przychodzimy i my także arcybiskupi i biskupi 
trzech katolickich obrządków z dalekiej anstrja- 
okiej prowincji Galicji i W. Ks. Krakowskiego 
z wiernymi djecizyj naszych, niepośledni w przy
wiązaniu i miłości naszej do Ciebit Ojcze Święty 1 
i do tej Piotrowej stolicy, na której z woli Bożej 
zasiadłszy jako najwyższy Arcykapłan nowego 
przymierza, jako Stróż wierny najdroższego obja
wienia Bożego skarbu jako nieomylny Nauczyciel 

prawdy Bożej i najwyższy Rządca, Sternik i Pa
sterz Kościoła Chrystusowego, jako prawowity na- 
■tępca Piotrowy i widomy Namiestnik Boga na 
ziemi, pasiesz nas wszystkich: Owieczki i Baran
ki Chrystusowe i po drogach Bożych do portu 
wiecznego zbawiania prowadzisz.

Od obwili, kiedy Chrystus, upatrzywszy 
w Tobie miłość Piotrową, kazał Ci paść owieezki 
i baranki całej owczarni Swojej, zwróciłeś baczne 
oko i ojcowskie serce ku tym kresom rzeczypospo- 
litej chrześcijańskiej, gdzie od wieków toczyły się 
boje uietylko z mieczem pohaóców, ale wre dotąd 
walka z zatrutym grotem odszczepieństwa. Prze- 
myśliwałeś nad sposobem wzmocnienia tego przed
murza, •  chcąc niebo i ziemię dla tej sprawy po
ruszyć, uczciłeś w obee całego świata ojców wiary 
naszej, Apostołów Słowiańszczyzny, i modły wszy
stkich Indów katolickich kn nim zwróciłeś; w tym 
celn dla dobra Cerkwi ruskiej, dla utrwalenia świę
tej katolickiej wiary śród Rusinów, wydałeś cały 
szereg najzbawienniajszycb rozporządzeń, a oso

bliwie ntworzyłeś w Stanisławowie nową stolicę 
biskupią ruską — czem jeszcze bardziej podbiłeś 
serca wszystkich prawych Rusinów. Tą samą oj
cowską opieką otaczasz także drugi obrządek 
wschodnio-ormiański, nie czyniąc żadnej różnicy 
między katolickimi obrządkami wschodnimi a 
obrządkiem łacińskim, który naród polski od wie
ków w dobrej i złej dobie równie wiernie i świę
cie zachowuje.

My na tych kresach, Ojcze święty I w kró
lestwie Galicji i W Księstwie Krakowskiem bi- 
ekupami jesteśmy, łączymy różne obrządki wscho
dnie i zachodnie w jedności wiary i posłuszeń
stwie ku Tobie, który jesteś kamieniem węgiel
nym jedności kościelnej; w odległych dyecezjach 
naszych czujemy pokrzepiający powiew Twej mi
łości dla krajów naszych; dziś, kiedy świat ob
chodzi tryum falny jubileusz Twego kapłaństwa — 
spieszymy do stóp Twego tronu z hołdem na
szych serc i serc sześciu miljonów owieczek, 
które głosu naszego słuchają. Składamy Ci dzię
ki za wszystko, coś podjął dla skupienia i u- 
twierdzenia wiary ludów słowiańskich; zapew
niamy Ciebie, źe przy Tobie zawsze stoimy i 
stać wiernie będziemy, że głosu Twego jako 
głosu Piotra św. zawsze w pokorze słuchać i 
najwierniej za nim iść będziemy, że Cię ko
chamy szczerze, nie obłudnie, jako dobre dzieci 
najlepszego z Ojców, a jako takie całem sercem 
dzielimy także Twoje bole i troski, Twoje uciski 
i krzywdy, które są zarazem krzywdami całego 
Kościoła i całej powszechności chrześciańskiej.

Gorąco pragniemy, aby Bóg miłosierny po
łożył kres niniejszym utrapieniom , i błagamy go, 
abyś odzyskawszy pełną swobodę, jaka według 
praw Bożych i ludzkich należy się Najwyższemu 
Apostolskiemu Twemu dostojeństwu, mógł bez 
przeszkody rządzić Kościołem Bożym.

Błagamy Boga, by Ci jeszcze w Twym sę
dziwym wieku tyleż życia użyczył, ażebyś oglą
dał na własne oczy błogie sfcutki Twych Apo
stolskich trudów i zamysłów. Abyś w długie 
lata panował nam i szczęśliwie łódką Piotrową 
sterował, abyś pomocą i łaską Bożą uwolniony 
od napaści wszystkich nieprzyjaciół Twoich, siłą 
mądrości z Nieba Ci danej, siłą nieprzezwycię
żonej niczem cierpliwości Twojej i pełnej sło
dyczy cichości i łagodności Twojej, przywiódł 
ich także do opam iętania i poprawy, aby porzu
ciwszy swe błędy i kacerstwa i oni w Bkrusze 
serca powrócili do tej jednej owczarni Chrystu
sowej, której Ty, Ojcze Święty 1 jesteś paste
rzem, aby się stała jedna owczarnia i jeden 
P a s te rz !

t  Seweryn, Arcybiskup.
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X . D r. Jó ee f Weber, kanclerz.

Cła zbożowe i Saim galicyjski.
(G .)  Rada związkowa Niemiec przyjęła w 

poniedziałek (19. bm.) nową celną ustawę zbo
żową, poprawioną przez parlament, oraz traktat 
prowizoryczny z Austro-W ęgrami, zawotowany ró
wnież w końcu zeszłego tygodnia. Obie te ustawy 
niemieckie mają wpływ decydujący na rozwój 
ekonomiczny monarchii austro-węgierskiej, a w 
szczególności dotykają kraj nasz, który nie posia
dając żadnej niezawisłości polityczno-ekonomicznej, 
teraz dopiero zaczyna pojmować i nczyć się, czem 
są interesa ekonomiczne krajowe i w jaki sposób 
dbać o nie.

Przy takim pierwotnym stanie rzeczy, usta
wa celno-zbożowa niemiecka stać się może po 
prosta ciosem śmiertelnym dla naszego bytu eko
nomicznego, opartego na rolnictwie.

Parlam ent niemiecki zmniejszył projekto
wane cła zbożowe, mianowicie na pszenicę z 6 
marek na 5 marek za centnar metryczny i odpo
wiednio na wszystkie rodzaje zbóż i miewa; lecz 
i w tych cyfrach podniesienie ceł zbożowych jest 
tak wielkie (pszenica 66*/», owies 100*/o)> że je 
śli dotychczasowe cła niemieckie zmniejszyły wy
wóz zbożowy z Austro-W ęgier do Niemiec n a  
j e d n ę  t r z e c i ą  w a r t o ś c i  w ciąga lat 5, 
to nowe podniesienie poczytać można (z wyjąt
kiem jęczmienia) za zupełny npadek wywozn na 
rynki niemieckie — tembardziej, fdy zniesiono 
wykazywanie się świadectwami pochodzenia dla 
zbóż wywozowych z Niemiec.

Współczesne przyjście do skutku traktatu 
prowizorycznego z Austro-W ęgrami na podstawie 
najbardziej uprzywilejowanych państw, nie łagodzi 
w niczem eiosu, jaki dotknął nasz byt ekonomiczny, 
gdyż my prócz produktów rolnictwa nie posiadamy 
niestety, niczego na wywóz do Niemiec, a z fa
brykantów niemieckich i tak korzystać nie bę
dziemy. Nic też dziwnego, że przy rozprawie nad 
traktatem  prowizorycznym w parlamencie, dep. 
Bamberger oświadczył, iż niepojątem mu się wy
daje, jak można wogóle mówić o traktacie han
dlowym z Austro-W ęgrami „po r z e z i * ,  którą 
przez cła agraryjne na ich produkcji rolnej do
konano.

T in ie  sam deputowany nazwał całą politykę 
protekcyjną niemiecką .polityką niemocy" i zu
pełnie nie przesadził użyeiem tego terminn. Isto
tnie cła agraryjne nie polepszyły losn rolnictwa 
Niemiec; cła zaprowadzone nie podwyższały, lecz 
zniżały cenę płodów w Niemczech, gdyż naokoło 
Niemiec istnieją kraje, któro za cobądź zmuszone 
są zbywać swoją nadmierną produkcję, i zbywały 
ją niżej o wysokość ceł niemieckich (nawet Stany 
Zjednoczone od lat 4 przynajmniej sprzedają po
niżej kosztów produkcji), a ta zniżka ceny świa
towej, zniżała tak samo prawie cenę produktu 
niemieckiego, ochranianego cłami. Nowe cła nie 
mogą też mieć innego skutku, dopóki naokoło 
istnieją kraje z nadmiarem produkcji zbożowej, 
której niepodobna powstrzymać, a zniesienie świa
dectw pochodzenia podtrzyma tylko ów skutek 

i fatalny, gdyż część produkcji niemieckiej (mimo 
i jej niedostateczności w sumie na konsnmeję we

wnętrzna) była dotąd i będzie dalej wywożona 
zagranicę.

Pomimo tego, w calem znaczeniu słowa fatal
nego skntkn ceł zbożowych niemieckich nie można 
myśleć na teraz o odmianie złego stanu rzeczy. Wy
kazał to Bambergerowi co do Niemiec nawet— agra- 
rysta Kardorff. Jedyny zaś skuteczny środek od
miany ; związek celny środkowo-europejski, prze- 
dew8zy«tkiem zaś związek przyjacielski z Austro- 
Węgrami, za którym przemawiał dep. Windthoret, 
przedstawia się jako pium  desiderium  wobec kie- 
rnuku polityki eelno-ekonomicznej w samych An- 
•tro-Węgrzach, przedewszyitkiem zzś w Anstrji. 
Kiedyś odmieni się to zapewne; lecz dziś Węgry 
nawet bronią się przed ikntkam i tego kierunku 
jedynie paliatywami. Obyśmy i my dla naszej 
ochrony weszli na drogę używania tych chociaż 
paliatywów. jakie dla nas są dostępne —  została
by jakaś nadzieja przynajmniej, ż# po .rzezi* 
dokonanej cłami zbożowemi niemieckiemi, pozo
stanie coś soków żywotnych w naszym ekonomicz
nym bycie.

Charakterystycznem znamieniem dzisiejszej 
sytnacji jest to, że w tym samym czasie, gdy się 
kończyła rozprawa celoa w parlamencie niemie
ckim, tegoż samego dnia w Radzie narodowej 
szwajcarakiej dep. Berger, postawiwszy wniosek 
starania się o doprowadzanie do skutku związku 
celnego środkowo-europejskiego, cotnął takowy po 
przedstawieniach prezydenta Droza, a tem samem 
otrzymano nadal hasło ekonomiczne obecnej epoki, 
wszystkim krajom wspólne : .R atuj, się jak mo
żesz !“

Jednym z tych środków ratnnkn dla naszego 
kraju — za którym pójść powinien cały szereg 
innych, gdy myśl publiczna raz w tym będzie 
kierunku zwrócona, jest wnioaek posła Jaworskie
go przjjęty w naszym sejmie. Przypomniał en za
sadę postawioną przez rząd anstrjacki przy przed
łożeniu ustawy celnej, wyraźniej zaś jeszcze przy 
przedłożenia nowelli w r, 1885, że w cłach zbo
żowych jest koniecznością iść za zwiększającemu 
się cłami niemieckiemi i utrzymywać na tejże 
wysokości co niemieckie. Na tej podstawie żąda 
on podniesienia ceł zbożowych w monarchii au- 
stro-wegierskiej wedle nowej taryfy niemieckiej, 
która ed d. 19. bm. stała się już ustawą cesar
stwa. I  w istocie, jeżeli cła niemieckie dotych
czasowe obniZyły cenę naszych płodów rolnych, 
przeeięciowo poniżej kofztów naszej produkcji, to 
w tym samym czasie obniżając na takąż samą 
cyfrę arytmetyczną ceny zbóż rosyjskich i rumuń
skich, nie obniżyły tych poza fatalną granicę ko- 
•sztów produkcji, gdyż koszta phodukeji rosyjskiej 
i rumuńskiej są bez porównania niższe. Zdolność 
konknrencyjna nasza z temi rolniezemi krajami 
ucierpiała więc w dwójnasób, a tendencja zniżko
wa z podwójaą gwałtownością i pustoszącym sku
tkiem objawiać się u nas musi — o ile jej nie 
pokonamy sami na naszych granicach za pomocą 
ceł zrównanych z niemieckiemi, bo równowaga 
wobec Rosji i Rumunii teraz dopiero została 
straeona.

Nie idzie więc w tym razie o ochronę targa 
wewnęt/zuege ed Rosji i Rumunii, j a t  przed dwo
ma laty u nas mówione, lecz o ratowanie tej ró
wnowagi na targu światowym, który sam jeden o 
cenach naszych decyduje: zaciekła wojna ekono
miczna między Rosją a Niemcami, jakiej rękawi
cę z taką bezwzględnością cesarstwo niemieekie 
w tym roku podniosło, może nam oddać pod tym 
względem nader skuteczną uBłagę. Ratowanie zaś 
tej równowagi, to jest ratowanie — do ci&in pr*y- 
najmniej — naszego bytn ekonomicznego. Takie 
jest znaczenie wniosku Jaworskiego.

Przy znakomitem stanowisku, jakie sam wnio
skodawca zajmuje wśród Koła polskiego we W ie
dniu, powinniśmy mieć nadzieję, że Koło polskie 
ze ścisłą konsekwencją a całą stanowczością wpro
wadzi jednomyślną uchwałę sejmu w dodatkową 
ustawę państwową. Zasada tejże, eboć nie sformu
łowana w paragrafach, lecz przez rząd w swoim 
ezasie podniesiona, jest niejako p a k t e m  m i l 
c z ą c y m ,  istniejącym między czynnikami pra
wodawstwa celnego austrjaekiego.

M i  miejscowa i iw rnm .
Lwów d n ia ^ Z , grudnia.

* P rezy d en t nam iestn ictw a p. Loebl wczoraj 
rano przybył ze Lwowa do Krakowa.

* Z m a rli.  Dr. Jan Jędrzejewicz, lekarz, antor 
licznych prac przyrodniczych i astronomicznych, jeden 
z najzdolniejszych popularyzatorów wiedzy ścisłej, uro
dzony w Warszawis w 1835. r., zmarł onegdaj w 
Płońsku w gubernii Płockiej, gdzie osiadł po ukoń
czeniu atndjów lekarskioh, prowadzonych w Moskwie, 
a uzupełnionych w Wiirzbnrga. Założył on tam przed 
17 laty kosztem swym spostrzegalnię astronomiczną, 
zaopatrzył ją w odpowiedna narzędzia i obserwato
rium płońskie zjednało sobie wkrótce rozgłos ze swoioh 
obierwacyj. Spostrzeżenia jego budziły interes zagra
nicą; był on korespondentem pism specjalnych za- 
granicsnych oraz członkiem wielu stowarzyszeń nau
kowych. Dr. Jędrzejewioz miał także dar jasnego wy
kładania przedmiotu Publiczności warszawskiej dał 
się poznać z kilka odczytów popularnych, które pozy
skały wielki rozgłos.

Dr. Jędrzejewicz na polu piśmienniotwa nauko
wego położył niemałe sasługi. Oprócz wielu specjalnych 
prac, ogłosił on spostrzeżenia astronomiczne nad 
płanstą Jowisza, kometami i gwiazdami podwójnemi"; 
„o zapalenia mózgowe-rdzeniowem"; ,o praktycznem 
zastosowania analizy widmowej do celów lekarskioh" 
i inne,

Antoni Nalepa, starszy prokurator w Krakowie, 
radca dworu, zmarł onegdaj wieczorem po dłuższej 
chorobie, w 73, r. życia.

W Rzymie zmarł 21. bm. kardynał-djakon 
Wawrzyniec Raudi w 70. r. życia.

* N abożeństw o  ż a ło b n e  za duszę ś. p. Hen
ryka Janki odbyło się dziś o godzinie 10. rano w ko
ściele 00. Bernardynów. Po odprawieniu żałobnych 
mszy przy trzech ołtarzach, odśpiewano requiem  koło 
rzęsiście oświetloaego katafalku. Kościół zapełniony 
był dosyć licznymi uczestnikami nabożeństwa, wśród 
których byli prawie wszyscy posiewie sejmowi. Na 
ehórze pienia religijne wykonał chór mięszany towa
rzystwa muzycznego.

* B al p o lsk i we Wiedniu. Przegląd  umieścił 
w tych dniach telegram (?) z Wiednia, donoszący, 
że bal polski w karnawale r. 1888. nie odbędzie się. 
Podług otrzymanego przez nas dziś listu z Wiednia 
wiadomość Przeglądu  była zwykłą kaczką dzienni
karską, gdyż komitet pod przewodnictwem posła do 
Rady państwa, p. Wysockiego, postanowił stanowczo 
urządzić w karnawale bal polski, który odbędzie się 
4. lutego w saii wiedeńskiego towarzystwa muzy- 
czuego. Komitetowi, pp. Wysocki, Ajdukiewicz i Szy
manowski, byli na posłuchaniu u nrcyksięcia Karola 
Ludwika, który przyjął protektorat balu.

* Prezesem  warszawskiego komitetu eenzury 
mianowany został p. J  a n k u 1 i o, który ma być pro
tegowanym przez panią jenerał gubarnatorowę Hurko, 
a był dotychczas w zamku urzędnikiem do szczegól
nych poruczeń.

Dotychczasowy prezes komitetu Ryżów sostał, 
podług Gońcą urzędowego, „na własną prośbę uwol
niony ze służby i  przyczyny n a d w ą t l o n e g o  
z d r o w i a *

Nam się zdaje, że przyczyną usunięcia Ryżowa 
było to jedynie, że nie był powolnym sługą pani 
Marji Andrzejewnej, która chciałaby prasie polskiej 
w Królestwie zgotować jeszoze gorszy los, aniżeli nim 
jest istniejący dotychczas za rządów Ryżowa, który i 
bez pani Hurkowej kneblował usta prasie polskiej — 
nie dopuezczał się jednak zbyt rażących gwałtów, nie 
licnjącyeh podług jego przekonania z obowiązująoemi 
ustawami.

* O p ła tek  w „Sokole". Prezes towarzystwa 
zaprasza członków na wspólny opłatek w dniu 24. 
bm. o godz. 121/ ,  w południe do czytelni towa
rzystwa.

* .L u tn ia  lwowska liczyła w 1887. r. 208 
członków wspierających, miała przychodu 2224 zł. a 
wydatków 1803 zł., w eiągu roku wydała 21 utwo

rów muzycznych i miała 27 uczniów i uczennic, z 
których pięć pobierało naukę bezpłatnie.

* Z am ias t pow inszow ań  n o w o ro czn y ch  zło
żyła pani I. Złotnicka w administracji Gazety Naro
dowej 1 zł. na weteranów z r. 1831., a pani Marja 
Krzyżanowska 3 zł. na opłatek dla weteranów z ro
ku 1831.
w\ * A d m in is trac ja  Gaz. Nar. otrzymała dla 
biednej dziatwy szkolnej od Katarzyny Reindl z We- 
licy 12 par pończoszek, które odesłano p. Szpetmnń- 
skiemu, dyrektorowi szkoły im, Piramowicza.

* Z arząd  n iż sz y c h  azk ó ł ro ln ic z y c h  dnia 
1. stycznia 1888. r. przechodzi z ministerstwa rolni
ctwa do ministerstwa oświaty. Równocześnie nastąpić 
ma reforma nanki w szkołach rolniczych, które odtąd 
pozostawać mają w ściślejszej łączności ze szkołami 
ludowemi.

* Z naczny  zap is  na cele dobroczynne w Galieji. 
Znaua filantropka Lanra z Lutoborskiuh Węclewiczo- 
w a , wdowa po obywatelu ziemskim i marszałku 
szlachty gubernii wołyńskiej , zmarła w Rzymie, 
w klasztorze PP. Karmelitek. Ś. p. Węclewiezowa 
cierpiała wiele w życiu, utraciła bowiem męża i pię
cioro dorosłych dzieci. Odsunąwszy się od świata, 
w modlitwie i czynach miłosierdzia szukała pociechy, 
i opuściwszy Warszawę, znalazła schronienie w ci
szy klasztornej. Jeden z kapłanów warszawskich, cie- 
■ząey się pełnem zaufaniem zmarłej matrony, opowia
da, iż zacna niewiasta, posiadając dochodu rocznego 
około 15.000 ra., wydawała na siebie niespełna 
1.000 ri., reszta szła na rzecz nędzarzy, w których 
najdrobniejsze potrzeby zawsze wchodziła, niosąc oso
biście sława pociechy i skuteczią pomoc materjalną. 
Między egzekutorami testamentu znajduje się też wspo
mniany kapłan z Warszawy, który otrzymał listę 
imienną 130 rodzin, mająoych otrzymać wsparcie 
jednorazowe od 100 — 200 rs. Wypłata legatów 
imiennych dla biednych rodzin w Warszawie, w o- 
gólnej sumie 17.600 rs., nastąpi dopiero po załatwie
niu formalności spadkowych, a więc po upływie kilku 
miesięcy. Prócz tego ś. p. Węclewiezowa pneznaozyłn 
okuło 150.000 rs. na rozmaite cele dobroczynne, 
z czego znaczniejsza część przypada dla instytucyj, 
znajdujących zię w Galicji.

* K o n k u rs . Gazeta Świąteczna w Warzzawie 
ogłasza dwa konkursa : jeden z nagrodą rs. 100 za 
napisanie powiastki od 200 do 1000 wierszy, drugi 
z nagrodą rs. 50 za artykuł ed 150 do 800 wierszy. 
Powiastka według warunków kenkurzu powinna być 
przystępną dla czytelników Gazety Świątecznej, jak 
również i artykuł, którym może byó opis dotyczący 
jakiej nauki: fizyki, ehemii, botaniki, zoologii i t. p., 
lub z dziedziny odkryć, wynalazków, gospodarstwa 
domowego i t. p. Ostatni termin nadsyłania ręko- 
pismów przypada d. 1. marca r. 1888.

* S ta n  p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był przeważnie połu
dniowo-zachodni, stan nieba zmienny. Wczoraj opadu 
nie było, dziś rano przed godziną 8. padał śnieg, 
którego nieznaczny opad wynosi 0.2 mm.

Średnia temperatura doby była — 3.7* C., 
najwyższa —  0.6" C., najniższa dziś w nooy była
— 8.2® C.

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759.6 mm.

Zniżka barometry uzna znajdywała się wczoraj 
wo Włoszech i wynoiiłt 740 — 745 mm., zwyżka 
w Islnndji i wynosiła 765 — 760 m m .; zniżka 
drugorzędna utworzyła się między Moskwą a Char
kowem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 22. grudnia :

Wiatr o zmiennym kierunku od SW do NW, 
średnia temperatura doby około — 5° C., stan nieba 
zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, i do 
mgły skłonne, opad co najwięcej nieznaczny.

* J n t r o ,  dnia 23. grudnia: św. W i k t o r j i  P.
— św. D a n y i ł  a.

W y jaśn ien ie . Od p. starosty w Mielou otrzy
maliśmy w sprawie podanej przez na» petycji gminy 
Rnda wniesionej do sejmu przez posła hr. Reya, na
stępujące wyjaśnienie :

„Dziesięcioletnia Hania Strahm recte Bisgajer, 
córka służącej we Wiedniu Jenty Bisgajer, zamężnej 
tylko według rytuału Mojżeezowego Wolfowej Strahm, 
leczona była w roku 1878. w wiedeńskim szpitalu 
powizechnym „Alzergrund*, a następnie jako nieule
czalna — z uwagi, że matka nie mogła jej utrzy
mać — oddaną została z dniem 24. stycznia 1879. 
do wiedeńskiego zakłada zaopatrzenia. Ponieważ na 
podstawie świadectwa ubóstwa i przynależności, wy
danego przez gminę Radomyśl z dnia 29. październi
ka 1879. 1. 498, koszta leczenia Hani w szpitalu 
z funduszu krajowego pokryte zostały, przete zobo
wiązało ck. itarostwo na żądanie magistratu wiedeń
skiego orzeczeniem z dnia 15. lipca 1881. 1. 4052 
gminę Radomyśl na podstawie §. 23. ustawy z dnia 
3. grudnia 1863. nr. 105 Dz. p. p. do odebrania 
przynależnej do gminy nieuleozaluej i do zapłacenia 
urosłyeh do tego czasu kosztów jej utrzymania. Na 
rekurz gminy Radomyśl Hehyliło wyzokie ek. na- 
mieztnictwo reskryptem z dnia 7. liztopada 1883. 
1. 71090, intymownnem rozporządzeniem starostwa 
z dnia 27. sierpnia 1884. 1. 13585 gminie Ruda, 
z uwagi na tę okoliczność, że zwierzchność gminna 
w Radomyślu wyżej powołanem świadectwem uznała 
Hanię za przynależną do związku i z r a e l i c k i e j  
gminy Radomyśla, która to gmina z a d m i n i s t r a 
c y j n ą  gminą nie jest identyczną, uchyliło wyżej 
powołane orzeczenie starostwa i orzekło, że H a n i a  
j a k o  n i e ś l u b n a  c ó r k a  J e n t y  S t r a h m  
r e c t e  B i i g a j e r  po j e j  b a b c e  F e i d z e  
B i s g a j e r ,  która w gminie Rudzii nieprzerwanie 
przez 12 lat przed rokiem 1859 przebywała — p r a 
wo p r z y n a l e ż n o ś c i  w g m i n i e  t e j  p o 
s i a d a  Na podstawie powyżsiego orzeczenia, które 
z powodu niewniesienia rekursu do wysokiego ck. 
ministerstwa spraw wewnętrznych stało się prawomo- 
cnem, orzekło ck. starostwo, po należytem sprawdze
niu, że Hania zaopatrywaną była przes gminę Wiedeń 
w ezasie od 24. ityeznia 1379. do 30. kwietnia 1885., 
orzeczeniem i  dnia 30 maja 1885. 1. 5892 (doręezo- 
nem 4. czerwca 1885.), że gmina Ruda obowiązaną 
jest do zwrotu kosztów wyżywienia przez magistrat 
gminy miasta Wiednia należycie wykazanyeh. Na 
rekure gminy Rnda zatwierdziło ck. namiestnictwo 
reskrytem z dnia 24. października 1887. 1. 53069, 
intymewanem gminie rozporządzeniem ck. ztarostwa 
z dnia 26. listopada 1887. 1. 12416 zarekirewane 
orzeczenie, ponieważ obowiązek zwrotu cięży na gmi
nie wedle postniowień §§. 22,, 24., 28. i 29. neta- 
wy z dnia 3. grudnia 1863. nr. 105 Dz. p. p., 
nadmieniając przytem, że w myśl §. 41. powołanej 
uetawy dalszy rekurs w tej sprawie nie ma miejsea. 
Z powyższego okazuje się więc, że gmina Ruda je
szcze we wrześniu 1884. wiedziała o tem, iż Hania 
Bisgajer przynależna do gminy umieszczoną jest 
w wiedeńskim zakładzie zaopatrzenia, jak również 
wtedy już powinna była wiedzieć, że na podstawie 
obowiązujących ustaw jako gmina przynależności Ha
ni Strahm, obowiązaną jest płacić koszta jej otrzy
mania. Wobec tego na aktaoh opartego staną rzeozy 
odpieram stanowczo czyniony zarznt niewłaściwego i 
pobieżnego traktowania poruszonej sprawy; przyczem

jezzeze co do dalszej, w odnośnym artykule dziennika 
umieszczonej uwagi, że ciężar w niniejszym wypadkn 
nałożony przechodzi własne eiły gminy dotkniętej, 
nadmienić wypada, że ck. władze polityczne w wy
padkach tego rodzaju, w których chodzi o przyznanie 
pretensji przez trzecie osoby względnie gminy zgło
szonych i należycie udowodnionych, obowiązane są 
ściśle zastosować odnośne przepisy ustawowe, a by
najmniej nie są powołane kierować się względami na 
stosunki majątkowe i ekonomiczne gminy do ponosze
nia ciężaru prawnie ebowią»anej. Mielec 19. grudnie 
1887. Ck. Starosta."

Z naszej itrony dodamy, iż wyjaśnienie to pana 
staroity, prostujące szczegóły podane przez zaiząd 
gminy Rnda, a zawarte w wniezionej do sejmu petycji, a 
stanowią tylko ilustrację zasady : summum jus, summa 
in juria . Lecz mimo całej prawidłowości postępowania 
zadziwić musi w każdym razie, że Hanię Strahm 
trzymano na koszt gminy Ruda w wiedeńskim za
kładzie zaopatrzenia od stycznia r. 1879. aż do 30. 
kwietnia r. 1885., więc przeszło lat sześś, — 
podczas gdy, podług nas, już wówczas powinni ją 
byli jako nieuleczalnie chorą odstawić do gminy przy- 
należnośoi. Charakterystycznem jest takie to, że re
skrypt namiestnictwa, podług p. starosty, potrzebował 
10 miesięcy, aby się dostać przez starostwo w Mielcu 
do gminy Rudy.

— P ojedynek . Z Paryża piszą pod d. 17. bm.: 
Wydawca dziennika Lanterne, Samuel Mayer pod
niósł w swem piśmie przeciwko współpracownikowi 
dziennika M atin, Edwardsowi niesłuszny zarsat, ja
koby tonże kupił sobie u Wilsona nadany ma krzyż 
legii honorowej. Edwards oszczercę wyzwał, a pojedy
nek tem się skończył, że Mayer został raniony 
w ramię.

— Gaża św iętego . Święty Antoni, patron Brazy
lii 1 Tenentc-colonel honorarro de ezercito brazi- 
lero o glorioso Santo Antonio, honorowy podpuł
kownik armii, pobiera — jak donosi jeden a dzienni
ków amerykańskich — 240.000 dolarów roeznej ga
ży na ręco przeora klasztoru Moro de Santo 
Antonio.

Nie wiadomo tylko w jaki sposób przeor dorę
cza świętemu tę nieszpetuą gażę.

— C horoba niem ieckiego następcy tro n a . 
Z San Remo donosią 21. bm. Stan zdrowia niem. na
stępcy tronu jest debry. Głos jego jest czysty. Dja- 
gnoia niezdecydowana, ale wszelkie objawy uznano 
stanowczo jako nierakowe.

Koln. Ztg natomiast donosi, że chroniczne cier
pienie ciągle postępuje.

Dr. Maekenzie w towarzystwie dr. Herynga wy
jechał do Algieru.

Z Berlina donoszą 22. bm, Radca dworu Felt- 
schow ogłasza w Beri. Tagblatt po powrocie i San 
Remo, i to na wyraźne życzenie cesarzewicza, bardzo 
pomyślne aprawozdanie o wyglądaniu, ogólnym atanie 
zdrowia i głosie niemieckiego następcy trona.

—  O Kochanowie donoszą z Wilna, ża nio tam 
nie słyohać, żeby miał ustąpić z jenerał-gubernator- 
stwa. Satrapa ton jedynie nieeo utemparował awe za
pędy, tak dalece, że nawet najgorliwsi jego zwolenni- 
ey dotychczasowi poczynają dopatrywać w p. Kocha
nowie objawów „spolaczenia*. Wyszuknją nawet po
budki, dla których p. Kochanów zmiękł. N it zmiękł 
on bynajmniej i dziś jeszcze w jednym dnia wszyst
kich Polaków wysłałby na Sybir, gdyby niż nawały 
temu na przeszkodzie rozmaite względy polityczne. 
Wyczerpał się wreszcie w w swych pomysłach ra ty
fikacyjnych janerał-guhernator Kochanów — w tem 
cała tajemnica’ Ze względów kroniknrakieh winniśmy 
jednakże zaznaczyć opowieść, dlaczego mianowicie p. 
Kochanow „opolaczał". Mieazka w Wilnie od lat kil
ku żona smutnej pamięci, temi dniami jeszcze sądzo
nego na Sybir za fałszerstwo weksli Brzozowskiego 
Michała. Pani Brzozowska, urodzona Łabuńoew, Ro
sjanka, córka, córka jenerała, kobieta wielkiej urody, 
przed laty siedmiu zaślubiła Michała Brzozowskiego, 
obywatela ziemskiego, człowieka wielkiej fortuny. Po 
kilku latach oały swój majątek, równie jak pół miliona 
mbli posagu żony, Brzozowski stracił lekkomyślnie. 
Wówczas dopuścił się on wielu przestępstw, a czas 
jakiś ukrywając się przed sprawiedliwością, pełnił w 
Moskwie a następnie w Saratowie obowiązki agenta 
tajnej policji. Skończył, jak to łatwo było można prze
widzieć, jak zwykły zbrodniarz. Pozostała żona, oso
ba zacna, zamieszkała stale w Wilnie i tu ją poznał 
Kochanów 1 mimo swych lat, zapałał gorącym afe
ktem do nadobnej, a nieszczęśliwej kobiety. Zapra
gnął zaślubić ją, lecz stanęła na przeszkodzie ta oko
liczność, że p. Kochanow ma gdzieś żonę, a pani 
Brzozowska męża, Dziś pani Brzozowska może być 
uważaną za wolną, gdyż z mocy prawa rosyjskiego 
otrzymać rozwód, gdy mąż jest zasądzony, nil trudno. 
Atoli p. Kochanowowi nie łatwo otrzymać rozwód. 
Podobno robił w tym względzie wszelkie zabiegi, leoz 
jak dotąd bezskatecznie. Otóż, jeśli wierzyć pogło
skom, pani Brzozowska wywiera bardzo dodatni wpływ 
na pana Kochanowie. Częste obcowanie z kobietą ro
zumną i zacną, uszlachetnia tego biurokratę rosyj
skiego Pani Brzozowska mimo że ją spotkał gorzki 
zawód w zamążpójściu, ma żywić uczucia szczerej 
sympatji dla Polaków, a wpływem swoim neu
tralizuje przynajmniej chociaż odrobinę antypatją p. 
Kochanowa.

— Zawieje śnieżne na W ęgrzech. Z Pesztn
otrzymaliśmy jeszcze wozoraj wiadomość o wielkiej 
zamieci śnieżnej, skutkiem której została nawet wstrzy
maną komunikacja na kilku liniach kolejowych. Ku- 
rjerBki pociąg kolei państwowej przybył wczoraj z Bu
dapesztu do Wiednia z dwugodzinnem, a pociąg to
warowy z ozterogodzinnem spóźnieniem.

Nocny pociąg na tej samej przestrzeni kursują
cy wcale nie ruszył w drogę z powodu zasp pomię
dzy Pesztem t  Marohegg.

Także kolej południowa musiała eię pi zou wozo
raj wstrzymać z wysłaniem nocnego pociągu osobe- 
wege do Pragi, do godziny 11. raao dnia naetępne- 
go, pociąg zaś, który dążył nocą z Pragi do Buda
pesztu ugrzązł w Szantod. Śnieg pokrywa miejscami, 
zwłaszcza w okolicy Buda-Kanizsa trasę na wysokość 
trzech metrów.

Na linii Białogród Królewski (Stuhlweisienburg)- 
Neu Szóny został ruch pociągów całkowicie wstrzy
manym. Nad usunięciem przeszkód praonją gorączkowo 
ogromne zaitępy robotników przy pomoey wojska.

* M ianow ania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie przeniósł kancelistów sądów powiatowych, Jana 
Politowskiego i Kaspra Szymaszka, na własną ich 
prośbę i koszta w tym samym charakterze urzędo
wym, a mianowicie : pierwszego z Krynicy do Tuczy- 
na, drugiego saś z Ulanowa do Limanowej; dalej 
zamianował: Gustawa Podwyszyńskiego, przywódcę 
plutonu i tytularnego sierżanta oddziała sanitarnego 
nr. 10 w Insbrnkn, kancelistą przy sądzie powiato
wym w Ulanowie ; zaś Augusta Erlicha, podoficera 
rachunkowego I. klasy przy pałka piechoty nr. 30 
we Lwowie, kancelistą przy sądiie powiatowym 
w Krynicy.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymcia- 
sowego kierującego nauciyoiela Ludwika Bittnera 
w Wojniozu, rzeczywistym nauczycielem kierująeym 
szkoły etatowej w Wojniczu ; tymczasowego nauczy
ciela Zdzisława Krzywkę w Przewrotnem. rzeczywi
stym nauczycielom szkoły etatowej w Prsewrotnem.



Ceraty na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również dywany, chodniki zwykłe
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ulica Ormiańska 1.26.
GAZETA NARODOWA z P iątku dnia 23. Grudnia 1887.

* Z m a rli wa Lwowie starosta Franciszek Sladek, 
obywatel honorowy m. Złoczowa i Joanna z Manu-
giewiozów Krzeczunowiczowa w 92. r życia.

* W ielk i p o ża r. W Buczkowicach, pow. bial 
skiego, zgorzała 14. bm., fabryka lnianych wyrobów, 
własność firmy Deutsch et Grunoaum, wartości około 
50.000 zł.

* W y p ad k i. Ogień powstał wczoraj popołudniu 
w piwnicy pod 1. 23 przy ni. Halickiej skutkiem 
nieostrożności w obchodzeniu się ze światłem, które 
.cień handlu p. Bałłabana położył na stosie rębane 

gro drzewa a sam zasnął. Świeca przewróciwszy się 
( znieciła ogień, który jednak wkrótce stłumionym 

został. — Znaczną kradzież popełniono tn wczoraj 
wieczorem przez włamanie się do mieszkania tntej 
szego kupca Jojny Promissa przy ul. Bóżniczej. Za
brano stamtąd 350 zł. gotówką, wkładkową ksią
żeczkę galic. kasy oszczędności na 1500 zł., dwa za
liczkowe pobrania na 112 zł., dwa srebrne lichtarze, 
trzy srebrne łyżki i taki nóz, tudzież złoty damski 
zegarek, wartości 150 zł. Jako podejrzanego o tę 
kradzież przyaresztowano byłego snbjekta poszkodo
wanego.

Dnia 6. bra. znaleziono 19-letnią córkę wło
ścianina Fryderyka Meck, w Brygidynie, pow. stryj 
skiago, Małgorzatę, zamordewaną w wozowni. Poizla- 
kowany o tę zbrodnię, której pobudki dotąd nie są 
znane, Piotr Keichel z tej samej wsi, został ujęty i w 
ręce sądu oddany. — Józef Kluziński z Kątów, w po
wiecie brzeskim, przechodząc dnia 4. bm. wieczorem, 
gościńcem w Tworkowej, został napadnięty przez 
dwóch ludzi, którzy pobiwszy go, zrabowali mu go
tówkę w kwocie 3 zł. 95 ct. i cfiustkę wartości 4 
tł. Zaraz następnego dnia patrolujący żandarm wykrył 
: oddał w ręce sądu sprawców tego rabunku Jędrze- 
a Białka i  Tworkowa i Józefa kupca z sąsiedniej 
irsi Jurkowa. — Dnia 7. bm. przy pociągu towaro
wym nr. 70 między stacjami Kasiną a Mszaną Dol
ną, w powiecie limanowskim, wykeleił się ostatni 
wagon, przyosem hamownik Męeiwoda doznał lekkie
go skaleczenia. — Służąca Ewa Skrobota d. 3. bm. nad 
ranem powracając do domu, udała się zamiast zwy
kłą drogą do gminy Beska, w pow. santckim, przez 
most kolejowy, gdzie najechaną została przez pociąg 
nr. 12, który zgruchotał lewą nogę aż pe kolano. Po 
opatrzeniu nieszczęśliwej na miejsca przez patrolujące
go żandarma z Zarszyna, została ona oddana pod o- 
piekę lekarską.

Teatr, literatura i muzyka.
— W t e a t r z e  dziś „Moutjoye“, komedja w 5. 

aktach Oktawiusza Feuillefa. W roli Cecylii wystąpi 
panna Prann.

W piątek i w sobotę teatr będzie zamkniętym. 
Nowo sprowadzeni spiewaey włoscy zaprezentować się 
mają po raz pierwszy w niedzielę 25. bm. w „Fau
ście1', a we wtorek 27. b. m. w „Aidzie".

Bawią już we Lwowie. śpiewaczka dramaty
czna pani Dotti-Ambrosi, koloraturowa śpiewaczka p. 
Mnusonr, tenor p. Vieini i znany z zeszłorocznych 
występów na scenie lwowskiej wyborny baryton pan 
Nolli.

— S t a n i s ł a w ó w .  Dnia 20. grudnia przy na
bitej sali byliśmy świadkami pięknego wieczoru mu
zycznego z nader obfitym programem, który wystar
czyłby był i na koncert. Najobszerniejszy utwór, 
kwartet Fibioha, składający się z trzech części, wy
padł świetnie, pewne w nim bowiem siły brały 
udział. W nokturnie Chopina jak i walcu koncerto
wym Wieniawskiego poznaliśmy młodą dylstantkę, 
która dobre czyniła wrażenie. Chóry zaś, „Do czar
ki" Wacbnianina, .Pożegnanie lasu" Mendelsohna 
i nadprogramowy „Nad Prutom", wykonane były 
tak, że wprawiały słuchaczy w entuzjazm ; pierwszy 
chór wywoływany był trzy razy, na eo w zupełności 
zasługiwał. Solo barytonowe z towarzyszeniem chó
ru mięszansgo z „Carmen" Bizeta wywołało burzę 
oklaików.

Dział ekonomiczny.
Z lw ow sk iej Iz b y  h an d lo w o -p rzem y sło - 

Wej. Na wezorajszem posiedzeniu p. Michał Dy- 
tnet, imieniem sekcji handlowej postawił nagły 
Wniosek nastapnjącej tre śc i: „Ze względu, ża te
raz, k ie d y  ofiarnością gal. kasy oszc»ędności sta
nąć ma obszerny gmach dla szkoły przemysłowej, 
w którymby przeznaczyć można stosowne ubika
cje dla akademji handlowej, najstosowniejsza jest 
pora domagać się usilnie opieki dla stauu handlo
wego, a to ciyniąe kroki odpowiednie : \ )  n gmi
ny m Lwowa, by przy rozkładzie nbikaejj w 
gmachu zzkeły przemysłów#) prsaznaezyła stoso
wne lokalności dla akademji handlowej; 2) n rzą
du, aby przy szkole przemysłowej utworzył aka- 
demją handlową, a przynajmniej kurs komercjalny 
w takich rozmiaraeh, jakie dawniej istniały przy 
technice."

Izba przekazała tę sprawę osobnej komisji 
z 5 członków. która po należytem zbadaniu wy
wodów i życzeń sekcji handlowej ma poczynić 
odpowiednie kroki n gminy m. Lwo«a i u rządu 
We wskazanych obn kierunkach, nawet bez odwo
łania sie do pełnej Izby, a to ze względu na na
głość sprawy.

Uchwalono także jednogłośnie, aby na tem 
Di* poprzestać, lecz starać się n rtądn o utw r ż e 
nie samoistnej szkoły handlowej.

Następnie postanowiono odpowiedzieć na za
pytanie dyrekcji poczt i telegrafów, że petycja 
'UieszkaAeów miasta Rożniatowa o utworzenie 
tamże stacji telegraficznej, zasługuje na uwzglę- 
daienie.

Po załatwienin kilku spraw drobniejszych, 
Ptsiydent Izby, p. Simon, odpowiedział na inter
pelację wnie*i°nD na poprzedniem posiedzenin 
Pr*ez r. Rnssounna w sprawie dostaw zboża dla 
'im ii.

Komisja zbadała sprawę dokładnie i na 
Podetawie dokum ent*  przekonała się, że dostawy 
*ł»oża były rozoisane, a dostawa owsa nawet w 
Miększej ilości dla Lwowa, Przemyśla, Tarnopola 
i Cterniowiee i że interpelacja r. Russmanna nie 
ł>Jł» we wszystkich punktach uzasadnioną. Wohee 
'■Cgo, jak i sytuacji obecnej, nie uważał p. pre
zydent ani za etoiowne, aui za korzystne kwestję 
f*staw podnosić i rząd w tej mierze w sejmie 
•hterpelować.

Giełda abożow a. Z W i e d n i a  donoszą 
*1. bm :

Pszenica 7 80, owies 6 22, żyto 6‘28, kukurn- 
d*a 8-34. Okowita 25'87ł/s do 16’—.

Z B u d a p e s z t u  donoszą 20. bm .: Pszenica 
^•48 do 7’70, kukurudza 5'87, owies 5.76, splry 
to* 24-ŁO.

B e r l i n  20. bm : Pezenioa na grudzieó-styczeń 
l«0-—, na kwiecień-mąj 166 50, żyto loce 118— , 
D* grndzień-itycseń 120*— , Ba kwiecieó-maj 12615'

we 10' — , kurndza stara 11'8Q, rzepak 2120, spiry- 
tuB na grudzień 45 60.

S z c z e c i n  20. bm.: Pszenica na grudzień 
styczeń 163-50, na kwiecień-maj 170'—, żyto na 
grudzień-styczeń 116 '—, na kwiecień-maj 123'50.

N a f t a .  Wiedeń za 100 kilo kaukazkitj loco 
Wiedeń 20'60, amerykańskiej na grudzień-styczeń 
22’35, Hamburg 7 40, na styozeń marzec 7 25, 
Brema 7 25, Antwerpia 17’/,.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 22. grudnia 1887.

i ^Pirytu* (ocloiy) ua grudzień-styczeń 95 75, na kwis- 
* 'i*ń-u>*j 98-80. Owies na grudzień-styczeń 110 —,

Da kwiecień-maj 116 75.
W r o c ł a w  20. bm.: Stara pszenica (88 funt.) 

nowa 15-90. żyt* (84 fnnt.) stare 1140, ne-

L w ów : pszenica 6 29 d* 6.70, iy to  4.25 as 4.65 
lęeziuiei 4.— do 5.60, owies 3.65 do 4 25, groeb 5.— de
8.50, wyka 4.— do 4.60, rzepak 9.50 do 10.50, Inianka
 do —.—, koniczyna ozorw. 23.— do —.—, koniczyna
biała — do — —. koniczyna szwedzka —.— do — .

T a rn o p o l: pszenica 6.10 do 6.60, żyto 4.10 do
460  jęezmień 3.75 do 6.50, owies 3.50 do a .—, greah
4.— do S.—, wyka 3.85 do 4.50, rzepak 9.50 do 10 50,
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 28.— do 43.—, 
koniczyna biała 40.— do 48.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

P odw ełoezyska : pszenica 6.— do 6.60, żyto 4.— 
do 4.45, jęczm. 3.50 d o b .—, owies 3.40 do 4 —, groch 
4 — do 8.— , wyka 3.75 do 4.35, rzapak 9.— Jo 10.50,
Inianka —. de —.—, koniczyna ezarwona 28.— do 43 —,
koniczyna biała 87 — do 50.—, koniczyna szwedzka —.— 
d ó  .

J a r o s ła w : pszeniaa 6.35 do 7.—, żyto 4 35 do
4 95. jęczmień 4. -  do 6.50, ewiee 3.75 de 4 35, groch 
4 75 do 8.50, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 10.— do 10.7 0 
lm anka — do — , koniczyna czerwona 34 — do 
46.—, koniczyna biała 40 do 55 —, koniczyna ezwedz

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cłun.el za 56 kilo looo Lwów 25.— do *A — nomi

nalni*. Nowy chmiel od 50.— do 75 — za 66 kilo.
Okowita za 1.000 litr . pro. looo Lwów 23 60 do

2 4 - .
Traneaakoji na owies zawarto więcej jak zwykle.

Ceny niezmienione.

Sejm galicyjski.
P o s i e d z e n i e  XVI. d. 22. grudnia. Po

czątek o godi. 12. w południe. Spii petycyj sięga 
do cyfry 857.

Na wniosek p. Alfonsa C z a j k o w s h i o f O ,  
przewodniczącego komisji gminnej, uchwalono ko
misję tę powiększyć o 2 członków z knrji miast, 
gdyż po -asłabnięciu p. Rybickiego, w komisji tej 
oprócz referenta zasiada tylko jeszcze jeden poseł 
z miasta, a najważniejszym przedmiotem obr»d jej 
jest statut dla 28 miast.

Z porządku dzienuego uchwalono zezwolenie 
na pobór wyższych opłat gminnych bądź od po
datku konsnmcyjnego dla Nadwórny, Woli Kresow- 
skiej, Kopyczyniec i Będzieszyna.

W pierwszym czytania p. L e n a r t o w i c z  
nzasadaiał swój wniosek o zawezwanie ck. Rządu, 
aby w drodze właściwej wyjednał u p r o s z c z e 
n i e  i z n i ż e n i #  k o s z t ó w  wpisu do ksiąg 
gruntowych drobiazgowych zruian w posiadaniu 
realności.

Mówca przytacza, łe  jeżeli księgi gruntowe 
są dobrodziejstwem, to nadmierne koszta i zachody 
około intabulacji praw rzekemyeh stoją na prze
szkodzie, że włeściaństwo nie korzysta z nich. 
Formalności są liczne, a koszta notarj&lne naj
prostszego interesu wartości 100 do 200 zł. wy
noszą 5, a interesa od 200—500 zł. 6 zł. Poniżej 
zaś tej wartości wysokość kosztów te samo jest 
zbyt uciążliwą. Lecz przy lada parceli zwyi 20 
metrów szerokości i długości, wymagany jest plan 
geometryczny, który według taryfy kosztuje p r z y- 
n a j  m n i  e j  zł. 5-56 wraz z stemplami, oprócz 
odmierzenia i odgraniczenia parcel, co kosztuje 
n a j m n i e j  zł. 691.

Ponieważ zaś geometrów jest mało, i trudno 
ich spotkać, przeto wieśniak duło musi strawić 
czasu, zanim może uczjnić zadość wyoiagalno- 
ściom urzędowym.

O stawaniu na termina sądowe nic już nie 
wspomina mówca, a na dowód, jaki reznltat wy
nika z tych trudności technicznych przytacza, iż 
w latach 1883-1886, a zatem w czterech latach 
liczba sporządzonych podań do intabulaeji wynosi 
260.157, a z cyfry tej z końcom roku 1886 z a 
l e g a ł o  195.000 z intabulacją. Liczba tych po
dań rośnie z roku na rok do sądów powiatowych, 
cboć nie wszędzie jeszcze zapowiedziane są kaięgi 
gruntowe. Ztąd można powziąć wyobrażenie o wy
sokości Hależytości stemplowych, jakie rząd pobie
ra za te podania.

Do wyszczególnionych kosztów przychodzi 
nadto policzyć naleiytość przenośną. Policzywsiy 
wszystkie koszta formalnościowe (bez jazd i stra
wnego) orzy kontrakcie knpna wartości kapitało
wej 125 zł. wynoszą one 19 prc., przy darowi
znach w blizkiej rodzinie 16 prc., pomiędzy dal- 
szemi krewnemi 21 prc., a pomiędzy obcymi 
28 procent.

Wniosek p. Lenartowicza, przeznaczony dla 
Rady państwa został przekazany do komisji pra
wniczej.

Z koleji p. S t a r o w i e j s k i  przedłożył po
nownie sprawozdanie komisji gminuej w przed
miocie prawa nakładania w gminach dodatku de 
podatków i innych opłat. Komisja oświadacza, że 
uie może przystać na żądani# rządu, by w §. 79 
ustawy gminnej było pomieszczone zastrzeioiie, iż 
dodatek k o n s n m c y j n y  nie ma obciążać ani 
prodnkoji ani obrotn handlowego.

Chociaż radzca L a s k o w s k i  imieniem 
rządu ponownie żądał tej zmiany, z a r ę c z a j ą c ,  
iż rząd nie ma żadnych ukrytych zamiarów, któ- 
reby mogły uniemożebnić na przyszłość gminom 
pobór dodatków konsumoyjnjch od napojów spiry
tusowych — to jednak sprawozdawca komisji ob
stawał przy zdanin komisji.

Po krótkiej dyskusji uchwalono bez zmiany 
oba paragrafy projektu komisji, których zadaniem 
jeBt uwolnić sejm na przyszłość od ustalania dłu
gich drobiazgów, które zwykle p. Smolka mnsi 
referować.

Zmienioną przed kilku dniami ustawę o 
s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  n a n e z y e i e l i  
przyjęto w trzeciem czytaniu.

P. S a n g u a z k o  przedstawił sprawozdania 
komisji gospodarstwa krajowego o p o p i e r a n i u  
b u d o w l i  w o d n y c h  z następującym wnio-
9 1  IB  I l i  i

Przyimuj« do wiadomości iprawo- 
zdanie Wydziału krajowego z dnia 22. listopada 
1887 o popieraniu kultury krajowej na poln bu
dowli wodnych.

II. Sejm wzywa ponownie c. k. rząd, aby 
wzmocnił siły techniczne przy c. k. starostwach

miarę potrzeby tak, aby wymogom rozwijają
cych się regnlacyj wód w kraju zadosyć nczynio- 
nem było.

III. Sejm przyzwala na regulację rzek nie- 
spławnych na r. 1888 następne daleze zasiłki:

a) na regulację Dnnajca od mostu krajowego 
pod Gołkowicami do mostu kolejowego pod No
wym Sączem (I. rata) 2.000 zł., d) na roboty 
ochronne na Dunajcu pod Olszynami 798 zł., e) 
na roboty ochronne na Dnnajcu pod Rostoką 124 
z ł , f )  na budowę opaski kamieniej aa Dunajcn 
pod Strugą ad Tęgoborze 1.295 zł., g) na roboty

oehronne na Sanie pod Krzywczą 1.625 zł., b) na 
obwałowanie Wisły pod Chwałowicami (II. i osta
tnia rata) 1.500 zł., i) na regulację Wisłoki pod 
Mokrzcem 2.131 zł., k) na regulację Sann pod 
Sobiecinem 7.000 zł., 1) na regulację Dunajca 
ped Wróblewicami 3.000 zł., m) na regulację 
Raby pod Stadnikami (I. rata) 813 zł., n) na re
gulację Dnnajca pod Wielogtowami 666 zł., o) na 
regulację Dnnajca pod Kurowem 976 zł., p) na 
regulację Dunajca pod Czorsztynem 1.075 zł., r) 
na regnlaeję Popradu pod Biegonieami 1.267 zŁ, 
s) na regulację Sanu pod Składem solnym (I. ra
ta) 4150 zL, t) na regulację Wisłoka pod Wi
śniową (I. rata) 488 zł., u) na regnlaeję Wisłoka 
pod Marknszow* (I. rata) 569 zł., w) na regula
cję Wisłoka pod Dobrzeehowem (I. rata) 488 zł., 
x) do dyspozycji Wydziału kraj. 5.000 zł.

IV. Sejm przyzwala na założenie krajowych 
stacyj wodoskazowych kredyt dodatkowy na rok 
1888. (rnbr. X III. poz. 154 a) w kwocie 2.000 zł.

V. Sejm przyzwala na przeprowadzenie zdjęć 
niwelacyjnych i itudjów dla powiatów, spółek wo
dnych i gmin. po myśli uchwały iwej z 27. wrze
śnia 1882, dotacją na r. 1888. w kwocie 3.000 zł.

VI. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
wydatkowania kwot w rnbr. XIII. nchwalonych, 
a mianowicie : kwot uchwalonych na r. 1887. aż 
do końca marca 1889., kwot zaś preliminowanych 
na r. 1888. aż do końca marca 1890, a to wedłag 
zasad przyjętych przy podobnych rubrykach bu
dżetu państwowego.

VII. Sejua uchwala projekt do nstawy o re- 
gulaoji środkowej sekcji rzeki Gniłej Lipy kosztem 
285.000 zł. do spółki przez kraj, rząd i strony 
interesowane.

W dyskusji jeneralnej p. M e r n n o w i c z  
upomniał się o regnlaeję Pełtwi i Bugu, której pro- J  

jekta od lat 25 są przygotowane, i wniósł odpo- 
wiedną rezolncję, aby Wydział krajowy starał się 
ją przyspieszyć.

Kemisarz rządowy L a s k o w s k i  zapewnił, 
ie  rząd sam uznaje szczupłość sił technicznych, i 
ża sprawa pomnożenia takowych jest w toku.

Sprawozdawca oświadczył się przeciwko na
głości rezolncji p. Meinnowieza, choć nie widzi w 
niej nic niewłaściwege. Są naglejeze sprawy po- 
rozpoczynane, i te należy pizedowszystkiem pil
nować.

Wnioski komisji uchwalono bez dalszej roz
prawy wraz z rezolucją Mernnowieza.

P. S k r z y ń s k i  przedstawił sprawozdanie 
komisji górniczej z nastepnjącemi wnioskami:

1. Sprawozdanie Wydziału Krajowego w przed
miocie spraw górniczych przyjmuje się do wia
domości.

2. Wstawia się w budżet na rek 1888:
a) na badania głębszych pokładów ziemi i 

przyswojenie krajowi wydoskonalonych systemów 
wiertniczych, oraz ua nrządzeaie praktycznej na
uki używania tych pizyrządów 5.000 zł.;

b) na wydanie atlasu geologicznego kraju 
wraz z tekstem 1.000 zł.;

c) na badanie kraju celem zestawienia uży
tecznych kopalin i popularnego opisu ich wystę
powania 500 zł,;

d) na chemiczno-teebnologiezne etudja prze
róbki nafty i wosku ziemnego 500 z ł . ;

e) na stację doświadczalną produktów nafto
wych 900 z ł . ;

f) na stypendja dla górników i uczniów 
szkół praktycznych kanadyjskiego wiercenia 2000 zł.

P. A b r a h a m o w i e z  w rozprawie jene
ralnej przypomniał, że w r. b. ekończyło się 10- 
lecie subwencyjne dla górnictwa naftowego, na 
które sejm onego czasu przeznaczył 50.000 zł. 
w 10 rocznych ratach. Znaezna część tego kapi
tału poszła na marne, bo ca eksperymenta, któ
rych kilka musiano zaniechać, ale to całkiem na
turalne przy przemyśle tak ryzykownym. Lecz 
wyjątek stanowi jeden wypadek, mianowicie kon
trakt przed laty zawarty ze śp. Łukaeiewiczem, 
mocą którego fundusz krajowy przyjął obowiązek 
na pogłębienie jednego Bzybu w Ropiance wypła
cić 14 000 zł., które miały być następnie z do
chodów izybn tego zwrócone. Szyb ów wywiercony 
do głębokości 360 metrów, dał bardzo obfitą na
ftę przez dwa lata, sio dotąd nie zwrócono kwoty 
snbwencyjuej — co więcej, następca Łukasiewicza
p. Władysław Fibich domaga się dalszej subwencj 
na jeszcze głębsze wywiercenie owego szybu.

P, A b r a h a m o w i e z  żąda tedy obracania 
pieniędzy na inne cele, mianowicie na szkołę 
wiertniczą — i wyjaśnienia stosunku z W ładysła
wem Fibicbem.

Członek Wydziału krajowego dr. W o r e i  z- 
c z y ń s k i  uspakaja izbę iż trudno było wszystko 
drukować. Z aktów jednak, które były komisji 
dostępne, można się przekonać, ie Wydział kra
jowy niczego nie zaniedbał, łe  sprawa raebunku 
z Fibicbem jest w toku, i p. Fibich ani złama
nego centa nie dostanie.

H r. G  o 1 e j  e w s k i konatatnje, że p. Abra- 
bamowicz okazał się stanowczym przeciwnikiem 
głębokich wierceń (wesołość), a myli się co do 
ich donośności i ważności. Za przykład niech po
służy fakt — dodaje p. Golejewski — którego do
świadczyła je d n a  z moich kuzynek (wesołość), któ
rej kopalnie pogłębione przez Anglików do głębo
kości 250 metrów, są bardzo obfitemi.

Sprawozdawca S k r z y ń s k i  objaśnia Izbę 
co do zarzutów poczynionych przez p. Abrahamo- 
wicza. Kontrakt zawarty przed 7 la tr  między Wy
działem krajowym a Fibicbem, jakkolwiek od te
go czasu wiele rzeczy w kwestji naftowej się zmie
niło, musi być dotrzymany, a obowiązuj# on fun
dusz krajowy do subwencjonowania pogłębienia na
500 metrów.

P. A b r a h a m o w i e z  w specjalnej rozpra
wi e wykazuje konieczność zrobienia rachunku zp . 
Fibichem, i uczynienia od tego zawiełą wypłatę
dalszej snbwencji.

Hr. G e le  j e w s k i opowiadając, streszcza 
ponownie, że p. Abrahamowiez w sposób nieuza
sadniony sprzeciwia się głębokim wierceniom, bo 
wie, iż wszystkie wiercenia są douiczego (wesołość).

Po wyjaśnieniach p. Wereszczyńskiego i spra
wozdawcy uchwalono wnioski komisji bez zmiany 
z rezolncją p. Abrahamowicza, aby Wydział kra
jowy przeprowadził z p. Fibichem ścisły rachu
nek i przedstawił go na przyszłej sesji.

Bez wyczerpania porządku dziennego dla 
spóźnionej pory i braku kompletu marszałek o 
godzinie 31/* zamknął posiedzenie zapowiadając na- 
•tępn# na dzień 3. stycznia i życząc posłom szczę
śliwych świąt.

Talliny „Gazety M o ii" .
W iedeń d. 22. grudnia. Wiadomości 

nadeszłe tu % Sofii do wybitnych osobistości, 
zapewniają, że nie masz tam  zupełnie ża
dnych oznak, któreby świadczyć miały o ja 
kichś niezwykłych niepokojach.

W i e d e ń  d. 22. grudnia. W sejmie 
niiszo-anstrjackim  przeszła dziś nieznaezną

większością nowela do s ta tu tu  krajowego, 
podnosząca o dwóch liczbę posłów z m iasta 
W iednia.

W iedeń d. 22. grudnia. Sytuacja po
lityczna jest ciągle taka sama, w niczein się 
nie zmieniła.

W iedeń d. 22. grudnia. Powołując się 
na autentyczne informacje, zaprzecza Frern 
denblatt, ażeby między mocarstwami toczyły 
się obecnie jakiekolwiek rokowania w sp ra
wie bułgarskiej. Doniesienia francuskich 
dzienników o rzeczonych rokowaniach nie 
mają żadnej podstawy.

W iedeń d. 22. gruduia. Można uwa
żać za pewne, że przynajmniej A ustrja po
kryje gotówką swój udział w obecnych wy
datkach wspólnych z powodu demonstracyj 
rosyjskich, a to z zapasów kasowych i po
życzki nie będzie potrzeba.

W iedeń d. 22. grudnia. Wiadomy dar 
cesarzowej Elżbiety wręczył dziś papieżowi 
ka. Marschall, proboszcz nadworny. Sejm sty 
ryjski uchwalił jednogłośnie gratu lacje dla 
papieża. W tryestyóskiej Radzie miejskiej, 
która je s t  oraz sejmem, odrzucono dotyczący 
wniosek z powodu, że liberalne, tj. irreden- 
tystowskie stronnictwo włoskie, mające więk
szość, zgodzić się na ten wniosek nie chciało.

P raga  d. 22. grudnia. Były przewód- 
ca młodoezechów, dr. Trojan, otrzymał jako 
senior praskiej Izby notarjaluej order żelaznej 
korony III . klasy.

P ra g a  d. 22. grudnia. Ukonstytuowa
ne tu  stowarzyszenie teatralne czeskie wyło
żyło we wszystkich księgarniach do podpisu 
petycję, w której zwraca się do sejmu z pro
śbą, ażeby subwencję z funduszów krajowych 
dla narodowego tea tru  czeskiego podniósł do 
60 .000  zł. wa. rocznie.

P ra g a  d. 22. grudnia. W m jśl wia
domego artykułu urzędowego Prager Abend- 
blatt (ob. nr. w czorajszy; p. r.) toczą się, 
jak  ua pewne słychać, rokowania między sta- 
roczechami a posłami niemieckimi względem 
powrotu liberałów niemieckich do sejmu cze
skiego.

B ern o d. 22. grudnia. Sejm morawski 
został wczoraj zamknięty.

L im  d. 22. grudnia. Na cele jub ileu 
szu rządów cesarza przeznaczył sejm górno- 
austrjack i 24.000 zł., z których ma 8 .000  
zł. pójść na cele dobroczynne.

P etersb u rg  d. 22. grudnia. Amba
sador niemiecki hr. Schweinitz przybył tu ta j 
wczoraj.

B regencja  d. 22. grudnia. Sejm yor- 
arlberski zosU ł dziś zamknięty.

P a ry ż  d. 22. grudnia. Temps donosi, 
jakoby rząd rosyjski uwiadomił kilka mo
carstw , że dyslokacje w Królestwie polskiem 
zostały ukończone (1).

B erno (w Szwajcarji) d. 22. grudnia. 
Rada narodowa powzięła uchwałę, tyczącą 
się udziału Szwajcarji w paryskiej wystawie 
powszechnej, i wyznaczyła na ten cel 425 
tysięcy franków.

B elgrad  d. 22. grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Skupcryny uchwalono kon
wencję kolejową z B ułgarją. W toku debaty 
oświadczył prezes ministrów Risticz, że rząd 
serbski trak tu je  w tej sprawie z faktycznym 
rządem bułgarskim , nie wchodząc w ocenie
nie kwestji bułgarskiej wogóle, gdyż to nale
ży do mocarstw traktatowych. Gabinet serb
ski, od chwili objęcia rządów, przestrzega 
ściśle przyjaźnych stosunków z wszystkiemi 
mocarstwami na podstawie wzajemnego sza
cunku. Oświadczenie to przyjęto oklaskami.

R zym  d. 22. grudnia. Senat włoski 
przyjął tak jak  Izba posłów tra k ta t  handlo
wy z Austro-W ęgram i, wśród najsym patycz
niejszych wynurzeń dla A ustro-W ęgier t akż e  
względów politycznych jak  i skonsolidowania 
stosunków ekonomicznych z ościennem mo
carstwem.

Wiadomości giełdowe.
1 W w  dnia 22 grudnia. (Z izby  handlowej.)

I. i k e j e  a# sztukę.
plaeą tadają

Snlgj gaile. Kar. Lud™’. 200 zl. m k. . . — .— 197 —
Kolej Lw'W .-Gzer.-Ja ka . . — 207 —
Banku hypoteeznego gal. po 1AU zl. w. a. — .— 2e4 —
B asku kredyt, gaiioyjakiego pn 200 zł. w a .. —.— 216 .-

94 2 i

kred? gaL r.leir.. 5°/0 Iob. w 371. —.—
kred. g. »ieni.4Y0lo*. w4iy^l. —

I I .  L isty  zastaw ne za 100 z lr . 
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 7^ . . ---------

’ gal. 5<7, wyl. 100/. p r
Banku krajowego 4 '/t%  los. w 51 1.
Towarzystwa kred. galie. 5*1, . .

kredyt, cal. ziem. 4°/,
’ ' ff..5°/0 l<

„ --------- 40/0lo».
kredytowego gr.» T.iot-,. 41/ , /„ 
lo*. w 53 1. . . . . .  —
kred. gal. zieu). 4*|, los. w fttil. —.—

U l.  L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw (d. 6 pr.) 3%  —•— 
Gal. Z. kredyt, włośd. (d. 5% ) 27 ,7 0 . . —
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gał. i Buk.

6%  los. w 15 la t . ..................... — —
IT . O bligl za 100 zł. 

Indem nizacyjne g an o /j. 5% m. k. . . . —.— 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  r tr  . 100.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 ęV. w. a. . . —  
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % ........................—•—

V Losy
Losy m iasta £  r a k o w a .....................................—.—
Losy nriasts Stanisławowa — .—

9 9 . -  
101.75 
95.25 

101 2.5 
r6 -- 

101 25 
92 25

96 50 
9150

54 —
48 —

102.50 
101. -  
115.— 

94 50

21.— 
35 50

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski
N a p o le o n d o r .....................................
Półim perjał r o s y j s k i .....................
B ubel rosyjski srebrny . . . .  
Rubel rosyjski papierowy . . .
100 marek niem ieckich . . . .
Srebro za 100 z ł r ................................
Kupony w s r e b r z e ..........................

5.92 
5.97 

U'. 3 
10.36 

140 
1.08>j, 
62

6.02
6.07

10.15
10.49

1.50
1.107, 
62 80

B ubryka „ N a d e # ła B e “  nie pochodzi od R edakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje

Nadesłane.

D o  M . S .
Moja p a n i! CLoci&ź „letko" 
Auać, żeś wcale nie poetką. 
Ja  powtarzam znown swojo : 
Próżne są z uczuciem boje.

Nie, nie „Zgoda!" to  darem nie! 
Płom ień bucha ciągle we mnie, 
A ie  b°dzie buebsł dalej, 
Toś-cie wszyscy już poznali.

Cboć słów tw oieh zimne tony. 
Ja  zostaję nieskruszony,
I  zostanę do ostatku...
A szczęść Boże przy o p ła tk u !

A . M.

Specjalista  chorób  nerw ow ych

D r .  J T . P r u s
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych UD1̂ ; 

Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych stndjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem pro . 
Charcota w Paryżu , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiego (obok Banku 

krajowego).
Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu.

Konsorcjum
zawiązane w celu zabudow ania k ilkunastu  

p a rce l w kompleksie Wgo Emila Bertemiliaui 
Brajera przy ulicaeh Brajerowskiej, Podlewskiegt 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgto 
seenia na zakupno pojedynczych gruntów, wyko 
nu je  p ro je k ty , p lan y , kosztorysy  i udziel 
bliższych informacji. Listy odbiera: Zarząd real 
ności Em ilia Bertemiliana Brajera  we Lwowie

5 °l
lis ty  zastaw ne banku hipotecznego prem iowane, jako te i 
lis ty  6° |# laetaw ne banku hipotecznego niepremiowan®

kupują i  ip rzedają  pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy i  kantor wymiany.

b . ,  i . Ł Di 7 roK ‘“ “  ■“  ‘ - w — .

W iedeń  d. 22. grudnia 1 godz. 48 min. po
południu. Akcje alpejskie Tow. górniczego 28.—. 
Akcje węg. Banku kredyt. 271.50. Akcje Banku anglo- 
anstrjackiego 98.—. Akcje Unionbanku 1 8 6 — . Ak
cje kolei Karola Ludwika 192.75. Akcje kolei Pół
nocnej 243.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
84.75 Akcje kolei Alfóldikiej 171.50. Akcje kolei 
Państwowej 217.50. Akcje kolei Lw.-Czerń. 205.50, i  
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 152.— Losy 
komunalne wiedeńskie 130 .—. Akcje Tow. tureckiego 
— .—. Galic. oblig. indemniz. 101.—. Akcje kolei , 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) —.—. Losy re
gulacji Cigy 121.75. Akcje Banku dla krajów koron
nych 209.75. Bsnta węg. złota 4 pret. 96.75. Akcje 
Bankvereinu 85.50. Rosyjski rubel papierowy 109.75. 
Losy premjowane węg. 118.50. Akcje kredyt. 270,40. 
Napoleondory — .—.

B e rlin  d. 21. grudnia godz. 5 m. 25 popoł. 
Rosyjski rubel papierowy 175.90. Akcje austrjackie 
kredytowe 433.—. Akcje kolei Karola Ludw. 78.— . 
Austrjackie banknoty 160.35. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 138.50. Rosyjska pożyczka wschodnia I 
51.70. 5 pret. listy Królestwa Polskiego 52,60.

D r ł  U  n i ł  O I r  D l i  N. N w T. L ippm anna niezawo
U li  w skoteczności Karlsbadzkie )
s ik i m usujące są i.a składzie w każdej renomowanej ap t

„Małym p ien iążk iem  E skulapa" nazyw ają  ju ż  
nawet w kolach uczonych Sodeńskie pastylki mineralne, 
gdyz na każdej pastylce, jak  na medalu, je s t w yryta m ar
ka ochronna tego słynnego na *ały św iat środka przeoiw 
rozdrażnieniu błon śluzowych Małe te  pieniążki jednak
że dają się wymieniń na szczere złoto zdrowia jeśli się 
je  używa w razie potrzeby! — Cz ta m y . Szanowny P a
nie! '/> prz  jemnośoią, że sodeńzkie pastylki m ineralne 
pomogły nadzwyczajnie przy mojej chrypce, i ie  takowe 
będę tak  innym zalecał jak  też sam w raz ie  potrzeby u- 
iyw ał. Z poważaniem P e p i  Z a m p a ,  ozłonek tea tru  w 
Kolonii. P asty lk i te są do nabycia w każdej aptece po 
66 ct. za pudełko. N ajlepszym  dowodem, jaziego przyję
cie doznały te pasty lai, jest, że w samym obrębie pań 
stwa Niemieckiego sprzedano w przeciągu dwóch miesię
cy przeszło 200u0 • pudełek.

Podług zegaru lwowskiego, od 1. października 1887 r

P rzyjechali do L w ow a
dnia 22. grudnia 1887 :

Hotel Angielski. B. Czaykowski z Żyrawy. F . Ober- 
tyński z 8awczyna. P. T re te r z Las ek król. O. Ambro- 
ziewicz i  Krakowa. A. Kopsehitz z W iednia. K. Lasocki 
s Ostrowa

Hotel Żorśa. W. br. M iltitzowa z Strutyna. K. 
Chodkiewicz z Podola ros. J. Szampeter z Buska. St. 
Drobniawicz z D zicw iętnik H hr. MycieLka z Kijowa 
J . P iehler z Pesztu. W. H arrison z Londynu. T. hr. Ł u 
bieński z Polski.

Hotel Frcmoutki. F. Madejewski z Wiednia. J- 
Szw aiski z Kijowa. Z. Stasiniewiez z Werożbicy. B. Łu- 
koma z Krynicy. B. Lazarus z Tarnopola. L. Muneles z 
Berna. H Kalkhoff z Boimsoheid. B. Schlesinger z Wie
dniu. A. Popławski z Krynicy. J. Skarżyński z Lokotnicy. 
A Sozaśski z Kornelowic.

Hotel Langa. A. Łopuszański z Bosji. W. Maniar- 
ski z Brzeżan. W. Borzemski z Knisioła. M Lehrer z 
Jasa. 8. L ilien thal z Stanisławowa. W. Hochsingsr z 
Wiednia.

Hotel Europejski.  Hr. St. Wiśniewski z Krystyno- 
pola. A. Głogowski z Bojańea. Hr. B. Bniński z Pozna
nia. A. Doemag # Sokal*. A. Stolzberg s Wiednia.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a  . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
* P°dw. n a  Podzamcz. 
„ Czerniowiec .

Ze Lwowa odchodzą i
Do Krakowa . . . .  

n P o d w o ło c z y s k  
* S ° ^ W'. * Podzamcza 
n Czerniowiec .
Przychodzą do Sta

nisławowa :
Ze Lwowa

Odchodzą ze S ta
nisławowa :

Do Lwowa . . ,

5 -50 9 27 
|l0'24j 3-05 
10-10 2 
10-3 3

110-44
6 10 
6-22 
6-20

.934

6-36

S | ł f
"35 |& i

410
10-25 
10 
II

11-35 
3-50 
319 
3-30!

7.06

4-50 
12-38 

08

6 35, J  5-20

9 35j |9-2 9

8.10

V%oaga: Godziny oznaczone grubem i liczbam i ozna
czają porę nooną od godziny 6tej wieczór do 5 m. 59 rano
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GM7I3TJ NARODOWA * Piątku 28. Gruclnia 1887.

Tatki cygaretowe Abonowań można:
.  pr.,driw j«h fraocoekich plp i . ,k ó . S i e n n i k i  p o l i t y c z n e ,  
cygarstowyeh: Houblon, Doi bantnl,} b e le t ry s ty c z n e

J Ł ^ Patri!’ f i ia' ADbadi#’id la  z a b a w y ’ i nauki ,uartoaciie w dwóoh gatunkach, Persan! _ _ 7
i t. p. najlepizjch gatunków poleca (JO fiH Sty V¥hO&fh&^

Katarzyna Ptaszynska CZAS “AV™ 0WE'
Lwów, ul. K rakow ska 1. 5. 

Sprzsdajf w pudełkach i be* pndełek. 
Csia »  1000 sitak zł. 1-20 i wyżsj.

Rządcę dóbr
poszukuje } do eamoiitnego zarządu dn 
lego ;ozpodaratw a wskutek wyjazdu wła- 
żcieiela na ałnższy ezai sa gi 
w rnagrodieniem  odpowiednią 
oa dochodów, lub s ta łą  pensją

h u m o r y s t y c z n e ,
Gazety finansowe i  kursowe.

QPI SY WYLOSOWAN
i  r ó k n y c h  c ią g n ie ń  

jakoteż wszelkie

gazety światowe
w e  w s z y s tk ic h  ję z y k a c h

*»l najwygodniejśeieiela na d łu issy  czas sa granicą

“,d,i£Sw BIURZE DZIENNIKÓW
f t o w S : A f f i :  ^ t j r o l a  L " 4' rUi* >■9-
i  takowa ta hipotece zabespisezoua byś|Ceny ściśle oryginalne, dostarczenie 
mele. Zgłoszenia przyjm uje redakcja podl szybkie, regularne i pewne, 
literam i P. K. 36031

K u p u j e
po najwyiszych dziennych cenach 

solone i snche

Jelita i żołądki cielęce

Prawdziwy tylko z tą  
m arką ochronną 

profesora dr. Liebfrai

E L I X I R

i polecam , ię do komisowej r o .Prze- na wzmocnienie nerwuw
dąży w łosów , p ió r, szerse l, skór, fu te r ,  io trwałego radykalnego i pewnego wy- 
m te n w y  i w ogólności surowych krajo- leczenia wszelkich, nawet najuporczyw- 
wych produktów. Na konsygnacje ud iie-|szych c ie rp ień  n e rw o w y c h , zwłaszcza 
lam  saliozki do wysokości */< wartości, tych, które z gr»eehów m M o śc i powsta-

V  r}  ( . f l/lłM  A/ f  :ją . Trwałe lec.enie w szelkich  o słab ień ,
^ r .  H j t  • bladauzki, drażliw ości, bólów głowy, mi-

Hamburg Hafenetrzes* 27. |greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż
kiego trawienia itd. 

X e rv e n -K ra ft-E lix ir , złożony przez 
'^pierwszorzędne znakomitości - najszla
chetniejszych rośliu  wszystkich pięcia 
{części św iata podług najnowszych do
św iadczeń uczonych, daje tem samem m - 

B ióro  d z ia n n ik ó w  u l. E a r o la  pełną gwarancję usunięcia powyższych

4, 3, 2 pokoje
z przynależytzściami, pokoje kawa
lersk ie , sk lepy, przy ulioaoh Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmnej 
Zarząd i.alnośei Emila Bertemilian. 
Brajera, Kazimierzowska 37.

NA GWIAZDKĘ!
poleca swój wielki nakład 

przepyoznyoh ksiądsk obt aZkowych 1 po
wiastko wy oh, biblioteką .“d u d u  I n.ltdzie- 
ży (eiekat.t powieści), różnych zajęć dla 
dzleol I wybornycn Książek do modlenia w 
pięknych opraw aer, EDWARDA Feli <iri6E.nl 
w Cieszynie ^wyższą bram a). K atalogi! 
praesTłają się bezpłatni*. 1151 1 -  3 ,

N ajnow sia fr.neuska

P E  a  B - U M A

KRÓLOWA SABY
(La, reine de Saba).

Skład w aptece Rnckera we Lwowie. 
Cena porcelanowego flakonu zł. 120

K T a  ś w i ę t a !

' N ^ a ż n e  I B e z  la c o rx ]* ru .re x x o ji  I

H A U R T C T  A O I B
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1, 18a i ul. Serbska 10. 

poleca swój od lat 20 obficie zaopatrzony
SKŁA1) WSZELKICH GATUNKÓW

WÓDEK ROSULISÓW i LIKIERÓW
■ w yrcfbu . ■ w łasn .egro ,

Rumu, Śliwowicy syrm skiej, Spirytusu i Koniaku
a pierwszorzędnych fabryk zagranicznych, w mniejszych lub w ięksiyeu 
ilościach, tak we flaszkach jakoteż i na m ia rę , po nader niskich ce
nach, o których łaskawi odbiorcy osobiście raczą iię przekonał,

M. A g id .

Galicyjski Bank kredytowy.
Kupon płatny dnia 1. Stycznia J8S8.

od akcyj galicyjskiego Banku k. edytowego ściągnięty zostanie

p o  I O  t f ł j  w .  a .
jako zaliczka  na  czysty  zysk z ro k u  1887. 

w e  L w o w ie :  p rzy  K asie g łów nej B anku, lub w e  
W ie d i i ia .  w  B anku ang ie lsko -austrjack im , 

Lwów, dnia 3. Grudnia 1887.
4789 i  - 1 Z T ^ r e a r c J a , .

(Przedruk nie będzie opłacony.)
Poleci, się Szanownej Pnhliezności I

Zmiana loka ln!
Znana od 10-ciu lat pracowuia 

wszelkiego rodzaju snkien męzkich

Będzie wojna?:

we Lwowie

przeniesioną zosiała 
na ulicę Syk3tut,ką 1. 6.

Pracują* przez dłuższy pr.ee ląg cza
su w p.erw  zorzęduyoh zazładach kraw ie
ckich tak w kraju jak  i zagranicą i za
opatrzywszy ma r .ry n  swój w deborowe 
m aterja ły  berneńskie, francuskie^ angiel
skie itd . jestem w sianie najw ybredniej- 
szem wymaganiom Szanownej P. T, Pu-| 
blioznośoi zadoiyd n-.zynió.

Wszelkie zamówienia na ubiory ey-l 
wilue, urzędowe, wojskowe i d la  W ielj- 
bnyoh k:ięży, tudzież liberyjne, wykonuję

i po

Posiadając od kilku lat Zakład artystyczno - m alarski, podaję ( 
łaskawej wiadomości, że od dnia dzisiejszego przeniosłem się

n a  u l l o ę  B a t o r e g o  1 .  8 0
gdzie przyjmuję do malowaniapom m * pŁm t

podług każdej fonografii, na prawdziwem płótnie malarskiem 
po cenach najprzystępn ie jszych .

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam Szan. P. T. Publi
czność o łaskawe popfcrcie.

Z uszanowaniem 3561

& - U . S G r l s u z
u l ic a  B a to re g o , o b e k  k a s y n a  o fice rsk ieg o .

Prenumerata na próbę
ty lko

1  s i r .
na pierwszy kwartał.

pełną gw arancję usunięcia powytezycn L ł' 0zas, modnie, gustowniś,' trwTle 
Ludwika 1. 9. {cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują •lęiumiarkowanych cenach.

jw cyrknlarzu dołączonym do flaszki. Cena| Polecając się łaskawym względom 
S zan o w n y m  sw e im  ab o n en to m ,p ó ł flaszki 2 zł,: 1 flaszka 3.50. Za go-jSzanownej P . T, Publiczności, gozostaję 

W szelkie w ieczo rne  d z ie n n ik i w i e d e ó - l ^ k ę  lub pobraniem. Skład g łów ny: H I .  wyeokiem poważaniem
A ro  w lm o r e m  je s z c z e  w yda, j e ż e l i ! * ^ H a n n o - -  Seweryn Waligórski,
u sp o so b ien ie  z ro b i to  k o n ie c z u e m  a w Brodach w apt pp. Lateinera i ^
żąd an ie  ta k o w e  b ęd z ie  pow szechnem  . Landesberga. D rlej do nabycia u B. Za- 
_ ^ ________ „______  j . lu ra i iu p  w Rzeszowie. 3581 1—13j C ią g le  ś w ie ż e

Dem E lńes K ALE l F
Biuro wywiadowcze 

Julji Witoszyńskiej __
r e s i i im in m * ,wy d o ło w y m  , °p oeM a^ące j m u n ie  a T ̂  a i f  *13 ró ve t ^  °  p o ssś  d a n t^ l a  I M ło d y  g r o s z ^ b t o s y j s k t

V ''I

!!PAP1ERI TRANSPARENTOWE!!
Przylepiane na szyby u okien, dn w i 
i t. p. zastępują, przez swt} do
braną grę barw i kolorów, naj

piękniejsze malowidła na szkle.
POLECA PO TAKICH CENACH

A L 0 J Z 7  H f r B N E R  L W Ó W

ul. Karola Ludwika I. 13.

gran t«w ną znajomośd muzyki wyższej i- m u s ią u e  —  d ć s i r e u t  se  p la c e r  d a n t francuski konserwowany w pu- 
fe it.p ian ie , ’ /»urików, języka niem ieekie- an e  fa m i n e p o lo n a ise , d e ju i s  leNou-jszkach. Suszone śliwki tureckie
£ c h ^ « S T i  L -  p e rs o u u e s  in te re se e ó

- ..............................
 ..................   persouues intefesseę*. bordoskie i obierane włoskie. Su-

•ująee się udzielaó lekcyj n ietyU o pa- p ę u y en t t  a d re s r e r  a, M . A le s a n d r in e  g z o n e  g ru S zk j  o b ie r a n e ,  b r z o s k w i-  
niea :om a l e i  uo*niom z m it  ,yon klas G en tlich  a  C ra c o n e , ru e  S ław ków  ■ ?  . . . , ’ , .
szkół jrednioh. 8b01 1 - 3 'sk a  n r . 11. “  "  ’ ’ —3582 1—3

!! Na gwiazdkę !!
poleca księgarnia

Seyfarila i Gajlioŵ iio
we L w ow ie 

następując' nakłady:
B ełza  I f l .  Kronika z życia Adama 

M*ckiewxia potoczna i anegdo
tyczna ze sta lo ry tam i M ir ;l i i  i 
Mickiewicza 8o. 1 zł. 20 ct.

— ifasś r iw u tm cy  26 obrazków z 
młodości sł.w nych ludzi w Pol
sce zlO m a il 'u s tr . rysunkam i W. 
E liasza Okładka cBromont. 1.20.

K a lin k i  ks. W aler Jan C. R. Sejm  
e z^ó łe tn i  2 tomy 8 złr.

M sjer.L i 8 t .  Życie starożytnych Gre
ków 8o 65 ct., ozdobnie opra
wne 1 zł. ci

— S*Ofuti!t\ religijne starożytnych 
Greków So 65 ct., ozdobnie o- 
prawne 1 zł. 30 ct

T a to n u r  L Ja n  Kochanowski. Opo
wiadanie z XVI. wisku z wize
runkiem Kochanowskiego, kar- 
„OD-wsne 1 *łr.

Z nw zazk i W ł. Zamki ś ioicioiy Opó- 
w iadan.a historyczne z ilu stra - 
o jan i Kossaka. Okładka ohro- 
ln  'gratow ana 1 zł 20 ct

K sięgarnia zaopatrzyła tię  w wialki 
wybór dzieł w ezdebayoh pr iwaoh w
języku polskim , francuskim  i niem ie
ckim tak  dla młodzieży jak  i osob 
e tn izy ch .

• l e l k i  wyoót n u t w oidotmylib 
oprawach w taniem  w ydaniu Petersa.

Na ten eel ułożony katalog prze- 
sełamy na żądanie. 3586 I—i

S U K N O !
Dobre gatnnki sprzedają się w ka
w ałkach bardzo tanie. Wzory na 
okaz. Skład fabryczny sukna .,Zam 

weiaaon L a inm u w Bsi nie.
1675 1 4 -1

nie, wiśnie i jab łka am erykań
skie. Powidła węgierskie. Mar

li moladki agrestowe i morelowe. 
I Miód p rsa śn j, h ó j  mak. Ew i 
| toły, Kuropatwy, Jarząbk i itp.

poleca

liSt. Markiewicz
w e  L w o w i e ,  w  R y n k a  1. 42

W.ł.
•99I t T  I E D Z I E L A Al

pi~mo tygodniow e dla ludu
od czterech lat wydawane pod opieką Macierzy polskiej

jest organem
T o w a rz y s tw a  K ó łek  ro ln iczych  w G alicji

i polecone przez wszystkie Koriystorie biskupie.
Obejmuje d z ia ły : nanki re lig ijn e , sprawy społeczne i krajowe, 

nowiny ze świata i z k ra ju , ciekawe i prauiyczne rady gospodarskie, 
rozm aitości, wreszcie zajm ujące powieści i opowiadania ■ życia ludn 

Prenum erata w yuusi: 
rocznie 3  zł. 5 0  ct., półrocznie 1 zł. 75 ct., kw artalnie 9 0  ct. 

Pieniądze najlepiej przesyiać za przekazem pocztowym do Admi 
nistraeji ,  Niedzieli" Lwów, gmach sejmowy. 8602

i
■  i  ■

żelazne

B 9

- >> A**

v « Qt

f T
FABRYKA

T  przednieh
v ’  t A y  ho lendersk ich

V  L I K I B R Ó  W
.  Skład fabryczny :

X *  we WIEDNIU, I Kohluarkt 4.
Dla dogodności P. T. Publiezneśei mężna tyeh 

prawdziwych likierów nabyś także w zaanych 
aand »ek iznaczniejszych. 1149 1— Ta

Na zbliżające się święta
poleca

OGNIOTRWAŁE
n e  do rozbicia, najlepBzy fibry kat., 

skrad fabryczny u

Alojzego Hiibnera
L w ó w ,  n i .  K a r o l a  L u d w i k a  1 .1 3  

dawniej cukiernia Rotlendera.

Ces.

Nagniotki i brodawki
^ ^ tłciwa. Karill/n TinnłllPłł anłalra»a Cnbnulfi \J

1302 1—10

nsuwa bez boln 
w kilka dniach 
pod gwarancją 
jrd y jie  praw 

dziwa „Keralyn Tlnotur“ , aptekarza S chneid , Wien, V , Wim- 
mergasse 33. Cena 60 ct. i 1 złr., rncztą o 10 ct. więcej.

Skład we Lwowie w aptece Mi ko m..-ha.

austr. w ę g . u p r z y w .

Materace na drewnianych sprężynach.
6 złr.

złr.
zastępują sien n iki słom ian e i druciane

utrzym ują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy w ięk
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka, 
u ló w n y  sk ład  we W iedniu , I. N euer M arkt n r . 7. 1196

do zapuszczania podłóg
uznaną powszechnie za najlepszą i nagrodzoną na wystawie 

krajowej w Krakowie medalem branżowym

GLAZURĘ BURSZTYNOW Ą
w 6ciu kolorach i wosk p szcze^y  do podłóg.

S Ś 9 E C 9 E € » M  I ć k K
do froterow ania, zapuszczauia i zam iatania podłóg, oraz 

w s z e l k i e  I n n © .

E G G Ó Z K T  śfaH/uc, shm iane, kokosowe i z łyka aleosowego. 
Dniej jako podarki:

o l e j n e
w tubach, do robót artystycznych, 

stalugi malarskie, p łó tno , palety, pędzle, farby akwarelowe 
i tuszowe w wielkim wyborze , tak  częściowo jak  i 

w eleganckich szkatułkach.

JOZEF HANKE
t x t ©  L w o w i e  

Rynek 1. 38, pod „Czarnym psem*.

SEYr&JWH I CZAJKOWSKI
we Lwowie, Rynek 24.

(N ud  k s i ę g s r n i ą )  
polecają swój

obficie zaopatrzony
S  I C Ł . A . 3 D

ForlisióT i Pianii
x n a j l e p s z y c h  f a b r y k  k r a 

j o w y c h ,  ja k  - to ;
Ekrbara Bósendorfera Heitz- 
manna, Sehweitjhofft^a, Hofbaue- 
za, Wirtha, Hamburgera i za
l i  b l granicznych 7 —1 >
Można rów nież nabyw ać fo r 

tep iany  ca sp ła tą  ra tam i.

I j4 M illionen  Gulden
werdeu verlost:

am 29. D ecem bcr: S taats W ohlthfi.tlgkeits-Los# b 11. 2 
H aup ttro fte r fl. G0.0O0. 

am 2 . JS n n e r: O esterr. C redlt-Lose 
H au p itrc ffe r fl 1 5 0 .0 0 0 .

1 P rom esse fl. 5 sammt Stempel.
1793 i -3  am 2 . JS n n e r: W iener Com m unal-Lose, 

H anp ttre ffe r fl. 200.000 
1 Prom esse fl. 8 sammt Stempel.

Alle 8 Stflek znsam m en n u r  fl. 9*50 sam m t Stem pel.
_  _ Verlosuugs-Kalender pro 1888 und Ziobungslisten franco u. 
gratis. Bestellungen par Postsuweisung und 15 kr. fiirRuckporto erbeten.

Bank- und Wechslergescliaft
M .  J .  G I 1 T H  G o m p .

W 1EN, I. Kohlm arkt "Nr. 5 ,  W1EN.

Od Nowego Roku rozpocznie w Warszawie wychodzić nowe czaso
pismo tygodniowa pod ty ta łam :

Gospodarz i Przemysłowiec
poświęcone sprawom rolnictw a, przemysłu i handlu rolniczego. .

Grono współpracowników składają najpoważniejsze siły, znane ca 
publicystyki rolniczej praktycznej działalności ziemiańskiej, pomiędzy 
innymi zaś, prace swe stale przyrzekł zamieszczać, chlebnie znany

p. Władysław Habdank Korzybski
właściciel dóbr Rudnik, autor głośnego dzieła „Melioracje rolno,* od
znaczonego na konkursie rolniczm przez grono sędziów złożone z naj
poważniejszych w kraju ziemian. Nowa metoda uprawy roli p. Kurzyb- 
skiego, zwróciła na siebie uwagę, i żywe zainteresowanie całego świata 
roliuczego a najpierwsze powagi, jak dr. A. Blomeyer dyrektor wydziału 
rolniczego przy uniwersytecie Lipskim, wyraziły o niej najpochlebniej- 
sze sądy. Obecnie w Królestwie Polakiem, znaczna liczba właścicieli 
dóbr, zachęcona Awietnemi rrzalt&tami osiągniętemi w dobrach Rndnik 
przy minimalnych nakładach wprowadza u siebie sposób uprawy p. Ko- 
rzybslr go który coriz szersze znajduje rozpowszechnienie.

„Gospodarz i Przemysłowiec* poui eszczać będzie stale sprawozdania 
z osiągniętych rezultatów i prowadzonych meljoracjach, oraz kosztów 
jakiemi one wykonać się dały. Sprawozdania te pisane będą przez n&j- 
wiaiygodniejszych świadków, gdyż przez właścicieli majątków.

Bardzo skrupulatnie i pilnie podawane bedą sprawozdania z naj
nowszych odkryć i postępów w dziedzinie rolnictwa, hciowli i przemy
słów gospodarskich za granicą, o ile takowe iuogą inieć praktyczną war
tość dla rolnictwa polskiego.

Ponieważ zaś wyszukiwanie korzystnych miejsc i dróg zbytn jest 
najżywotniejszą w obecnych warui_kaeh kwestją , przeto podawane bedą 
w tym względzie liczne i wyczerpujące wskazówki, objaśniające o sto
sunkach i potrzebach rozmaitych targów, o zwyczajach handlowych 
tam będących w uiyeiu, oraz o kosztach transportów, rozmaitemi 
drogami wysyłanych.

W ogóle przestrzegać będzie redakcja, aby zamieszczać o ile mo
żności jak najmaiej teoretycznych rozpraw i wywodów, a natomiast jak 
najobszerniej traktować praktyczie pytania i kwestje dotyczące wszel
kich gałęzi rolnictwa i przemysłu rolnego, oraz zbytu produktów.

Całoroczni prenumeratorzy otrzymają jako P R E H 1 L H  po nader 
zuiżouej cenie nową

W ielką encyklopedię rolniczą
pomnikowe dzieło wydawane przez Muzeum przemysłowo rolnicze w War
szawie, które rozpocznie wychodzić z początkiem l888go rozn w mie
sięcznych zestytach.

Warunki prenumeraiy dla Galicji:
roczni* półroetai*

Bsz Bncyklopedji . . . .  8 złr. 4  złr,
Z Encyklopedją rolniczą . . 1 2  ,  — „

Wartość samej Encyklouedji w drodze prenumeraty wynosić bę
dzie około 10 złr.

Aby zaś ziemianom dać możność, zapoznania się z wartością pisma, 
wprowadzoną zostaje na pierwszy kwartał p ren u m era ta  n a  próbę za 
sa zwrotem jedynie kosztów przesyłki pocztowej w kw ocie 1 z łr .  w. a.

Adresować należy tymczasowo :
Do redakcji P l lZ E M  Y 8 L O W C A  (Gospodarza i Przemysłowca) 

w W arszawie ul. Trębacka 2.

Zimowe

em m  olodh)
z owczej wełny, popielat#, oliwkowe i 
bronzowe, najpraktyczniejsze i n a j

trwalsze na
nbiorjr d la pań

| 1.5 m eirów  za 3 x t. 75 ct. i
na kompletny kostium damski 

poseł* za pobraniem

EMIL 8 T O R C H , Wien
S alz thorgasse  20.

W zory na żądanie franco.
P izy  zamówieniach uprasza się o 

podanie koloru (brunatny, popielaty 
lub óronzowyj. Za tow ar odpow ied-y 
żądaniu, pieniądze będą bsz trudności 
zwraca te opłatnie. 1503

1 H 9 1
PRAWDZIWY LIKIER BE1EDICTINE

OPACTWA FECAMP wj FRANCJI
wytw em ego smaku, wzmacniający, pomagający tr a 

wienia i oburzający apetyt.

JED EN  z NAJLEPSZYCH LIKIERÓ W .

■yĆBJTABLB UQUEUR. SĆN&DICTIKE 
M arąnes dśpeseef a  r ran c*  et i  I C tranger

W ym agać, aby e ty - J ?  , ,  - *
kieta kw adratow a znaj- 
dowala się na spodzie 
bntelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECA M P w e F ra n c ji. Agencja 
główna w Paryżu, BonIevard Hausman 76. „ P r a w d z i w y  
lik ier Benedictine znajduje iię  w ik ładach n u tę p in ą -  
eyck domów, które się lobowiązaly nie epnedawaó tał- 

iieretw  i naśiadownictw  ti o wybor
nego , Likieru B en .d ietine* : we Lwa 
We pp. Nathan Brandler, agen t — 
F  W. Królikowski, ul. K opernika 7, 
S t. M ark ie-ic i, Rynek 23 i K. F rn - 
■zyńsLi i n - Knapp; w Tarnopolu a 
Edw arda Frautza.

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r Ju liu sz  S tarkel.
n a a u M H U M S P -  >■ jm m m m m

P a p ie r  z fab ryk i C zerlańskiej. Z d ru k a rn i i litografii P ille ra  i Spółki. (T elefonu N r. 174 A.)


